
Nr. 143. We Lwowie Czwartek dnia 35 Maja 1899 r. Bok X X X  TT.

Ogłoszeala przyjnuja w s Lwowla
Hmra Administracji  .Dzieaaiza  Polikiega*,  pla* 

Marjacki 1. 6 i 7 i Biaro d i e n u i k ó w  Lndwiaa 
P 1 o b n a ulica Karola Ludwika 1. 9.

Wi Wiedniu: pp. Haaacnatein & Vogier, (Otto Haas), 
II. Dnkes, H. Schalek, A. Oppelu’s Nach., Rndoil 
Kom. i J. Danneberg; w Paryżu: G. Adam 88, 
me de \arenne.

Ogłoszenia przyjmuje lię za opłatą lO  ceatów ad jedaega 
ynenza drobnym drukiem (petit).

Uaaieeienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
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Prywatne korespondencje I I  i nekrologja W  centów ad 
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Z przesyłką pocztową za granicą do całych Hiamiec rocznie 
50 marek — rwutalnie 12 maroc 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Wioch i Szwajcarji rooznii 80 
franków — kwartalni* 20 maków. 

tł:nro Redakcji  .Dziennika Pakkiego*, plac Marjack' 
liczba 6 i 7. lolefoa Nr. 171.
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Halucynacja węgierska.
L w ów  24 maja.

Jedno z mniej rozpow szechnionych za gra­
nicami krainy Arpada, a pólurzędow ych u sie­
bie w dom u pism węgierskich, Budapesti Hir- 
lap, odgrznwn obecnie dawno już zapomnianą 
bajkę. Oto biorąc asumpt z ogłoszonych świeżo 
p o s t u l a t ó w  n i e m . e c k i c h  w Austrji, 
które wyrażają chęć p o z b y c i e  s i ę  ze zw ią- 
ąku przsdlitawskiegu G a l i c j i  i D a l m a c j i ,  
przyklaskuje B. H. temu projektow i dajczna- 
cjonalów , gdyż —  jak pow iada — w takim ra­
zie W ęgrzy o d z y s k a j ą  te dwie prow incje, 
do których posiadania m ają wcale nie przeda­
w nione „ praw o historyczne*. —  Nawiasem do­
dam y, że organ węgierski zapewne pow ołuje 
się na to samo iluzoryczna praw o wysnute 
z daw no ubiegłych w ieków  i stosunków P o 1- 
s k i  z W ęgram i, które posłużyło byto w r. 1772 
przewrotnem u Kaunitzowi d o  z a b o r u  G a l i ­
c j i ,  tytułem osławionej .rew indykacji* ziem 
C zerwonej Rusi na rzecz korony św. Szczepa­
na. —  Otóż nie wdając się wcale w  rozbiór 
rzeczow y tych pretensyj w ęgierskich , pleśnią 
wiekó* grubo pokrytych, —  zwłaszcza, iż ich 
wytaczanie w  dzisiejszych czasach rr.czsj na 
żarl, aniżeli na poważne rozum ow anie zakrawa, 
—  ograniczam y się do przytoczenia dalszych 
konsekw encyj, jakie Bud. Hirlap z tego rodza­
ju  aneksji dwu krajów  d la  W ę g i e r  wyciąga, 
tw ierdzi m ianowicie, że dopiero w  takim razie 

przyszloby d o  z u p e ł n e j  r ó w n e r z ę d n o -  
ś c i  W ęgier z Austrją, zarów no pod względem 
ekonom icznym , jak ludnościow ym , zaczem też 
i k w o t a  m ogłaby wtedy r ó w n o m i e r n i e  
dla obu  p o łów  monarchji być ustanowioną. 
A  znów  Niemcy w  Austrji m ogliby wówczas 
dopiero na granitowym  fundam encie oprzeć 
sw ój sojusz z W ęgram i. T o  ostatnie ma zape­
w ne oznaczae, że oba te narody podałyby so ­
bie wteay ręce do radykalnego w y n a r a d a ­
w i a n i a  ludów  słowiańskich z obu stron Li- 
tawy, tak, iż przy zastosowaniu ostrzejszych 
środków , praktykowanych, dajm y na to, przez 
R osję  i Prusy, —  a choćby i przez samych 
W ęgrów  w obec Słow aków , R usinów , R um unów  
i Sasów —  po tylu a tylu dziesiątkach lat pań­
stwo austro-węgierskie składałoby się t y l k o  
z N i e m c ó w  i M a d j a r ó w .

A ni słowa l Można zaprawdę pogratulow ać 
tej gazecie węgierskiej bogactwa fantazji i z zu­
chwalstwem graniczącej odwagi w wygłaszaniu... 
niedorzeczn ści. Tak sobie, od niechcenia, prze­
kształcać m apę m onarchji i kraj siedm iom iljo- 
nowy — bo  już o Dalmacji nie wspom inam y — 
chcieć zagarnąć .b ez  wystrzału* na wieczystą 
własność, tego rodzaju zakusy m ożnaby istotnie 
ujrażać z '  oDjawy psychopatji, gdyby na ich 
dnie nie leżała pewna rzeczyw istość! Obłęd 
wielkości, który od lat 30  opanow ał po­
lityków węgierskich, nie daje im spać sp ok o j­
nie, w połączeniu zaś z egoizm em  i szowini­
zm em , który jsden  i drugi jest wybitną cechą 
ich charakteru narodow ego, wytwarza bardzo 
łatw o tego rodzaju halucynację chorobliw ą, jak 
np to majaczenie budapeszteńskiego półurzę- 
dow ca o z a b o r z e  G a l i c j i .

G dyby tak serjo była m ow a o czemś p o - 
dobnem , to jeszcze wielkie pytanie, ktoby na 
tym czwartym podziale Polski więcej zyskał... 
Oczywiście mam y na myśli względy narodow e 
i polityczne. 0  zmad^aryzowaniu P o l a k ó w  
chyba nie marzy nawet ten dość naiwny —  jak 
tego niniejszym projektem  udowadnia — Bud. 
Hirlap, a 3 -m iljonow y n .ró d  ruski w Galicji 
połączyw szy się z w ipółplem ieócam i zakarpa- 
ckimi, tyle gorącego sadła zalewałby Madjarom 
za skórę, że przeklinaliby tę chwilę, w której 
w ten sposób powiększyli posiadłości korony 
św. Szczepana! Sądzimy też, że pom im o noto­
rycznego obłędu w ieliości w  W ęgrzech, nie 
wielu jednak znaidzie się krótkow idzów  wśród 
ton nadających tam kól politycznych, którzy na 
koncept Bud. Hirlap nie odpowiedzieliby co 
najw yżej... litościwem wzruszeniem ramion.

(44)

M a r j e  R o d z i e w  l c z ó w n a .

M A G N A  T .
(Ciąg dalszy).

Stuletni węgrzyn rozszedł się ogniem  po 
żyłach. P o nim przyszedł drugi i trzeci. Przy 
czwartym  Lassota, który miał najsłabszą głow ę, 
zaw ołał: Brudonehaft. —  Przy piątym sztywny 
A ia m  począł śpiewać fałszywie kuplety, przy 
szóstym  Lassota wpadł na zwierzania erotyczne, 
a A dam  klął po angielsku. Aleksander się trzy­
mał tęgo, ale m u oczy błyszczały i gwizdał pieśń 
sokołów , siedząc konno na krześle.

Na to wszedł lokaj i oznajm ił:
—  Panna hrabianka prosi panów  do sa­

lonu
—  W tej chwili służę! —  odparł Lassota, 

zerwał się, trafił na otom anę i tam pozostał.
—  Pow iedz pannie hraDiance, żem w yje­

chał do Malyń —  rzeki Adam .
—  I ja także! —  wyszeptał Lassota.
A leksander wstał.

Przemysłowcy przeciw szowinizmowi 
niemieckiemu.

Jakkolwiek losem  stanu przem ysłow ego nie 
zajm uje się u nas publiczność tak, jak  to ma 
m iejsce w  innych krajach, gdzie pojęcie o zna­
czeniu tej sfery dotarło ju ż do kół jak najszer­
szych, nie m ożem y atoli pom inąć milczeniem 
charakterystycznego gloeu przem ysłow ców  wie­
deńskich. Głos ten bow iem  ma w  chwili b ie ­
żą, ej znaczenie w ysoce polityczne. W ieaeńskie 
■towarzyszenia przem ysłowe zespoliły się w stały, 
perjodycznie odbyw any wiec i w celu popiera­
nia interesów przem ysłu, zaczęły w ydaw ać mie 
■ięcznik, pod tytułem Wiener Gewerbe Genot- 
tenschaftstag, jako organ interesów przem ysło­
wych w  Austrji. Na wstępie dają do zrozum ie­
nia, iż czują, jak dotkliwie dławi ich zm ora 
politykom anji szowinistycznej i obetrą1 cyjnej 
dzisiejszego stronnictwa niemieckiego w  parla­
mencie. Odzywają się tedy do przem ysłow ców  
w s z y s t k i c h  n a r o d ó w  w Austrji.

W  odezwie swej m ów ią między innemi 
charakterystycznemi ustępami na czele:

„W ielką jest nędza stanu przem ysłowego 
Z  jednej strony wielki kapitał, z drugiej dem o­
kracja socjalna, z trzeciej biurokratyzm  libe­
ralny, słow em  z trzech stron nieprzyjaciele zde­
cydowani, a z n:lrąd pom ocy. Do tej nędzy 
przybywa niezmiernie smutny stan naszego 
parlamentaryzmu. Przez nieprzyjaciół reformy 
socjalnej w ym yślona i podżegana sprawa języka, 
■tata się okropnem  zarzewiem kłótni i waśni 
wszystkich narodów  Austrji. Eied - zaś Węgrzy 
świadom i celu pracują niestrudzeni nad tem, 
ażeby podkopać przemysł z tej strony Litawy, 
to w parlam encie austrjackim płatni dziennika­
rze, adwokaci i spekulanci na patrjotyzm pra­
cują usilnie, ażeby uśm iercić wszelką socjalne - 
polityczną pracę. I oto, gdy w Austrji setki 
przem ysłow ców  schodzi rok rocznie na poziom  
proletarjatu, to biurokracja liberalna stoi z za- 
łożonem i rękami bezradna. Gorzej jeszcze, bo 
dochodzi do tego, że opłacany z grosza naszych 
podatków  urzędnik w ministerstwie handlu 
ośmiela się m ów ić, że stan rękodzielniczy musi 
być w ydany na ofiarę. Jest to zuchwalstwo nie­
słychane, zwłaszcza w obec słów  cesarza, który 
w  r. 1897 powiedział pamiętne s ło w a : , Trzeba 
dopom ódz przem ysłowi m ałem u*. Przem ysłow cy 
wszystkich narodów ! chcecież dopuścić do tego 
ażebyście musieli kiedyś 9tanąć jako najemnicy 
w  fabrykach m iędzynarodow ych spekulantów ?*

Następuje gorące wezwanie do wyzwolenia 
się z pod  presji szowinizmu, do łączenia, nie 
dla kłótni o wiatr, ale dla podźwignięcia real­
nych interesów.

„Połączonemu silami —  m ów i dalej ode­
zwa —  zabrać się musim y do położenia kresu 
p o d ż e g a c z o m  p o l i t y c z n y m  z p r o f e ­
s j i ,  którzy są po prostu n a  ż o ł d z i e  k a p i ­
t a ł u  m i ę d z y n a r o d o w e g o  i do złamania 
biurokracji, która św iadom ie lub nieświadomie 
UDrawia interesa d 'a spekulacji internacjonału.*

Zachęcając dalej do studjnwania stosun­
ków  i dojrzałości politycznej, ostrzega, że bez 
jedności, wytrwania itd m ogą i do now ego 
parlamentu wejść znowu żyw ioły płatnych 
przez internacjonał adwokatów , nauczycieli, 
dziennikarzy-spekulantów itp.

Obudzenie się to stanu tak licznego, jakim 
jest stan rękodzielniczy w Austrji dolnej i w  sa­
m ym W iedniu, uważać m ożna bądź co bądź za 
w różbę niszbyt pom yślną dir Drzyszłych obstru­
kcjom -to w. Stan przem ysłowy, jak  widzimy 
z odezwy, skierował wyraźnie ostrze sw oje 
przeciw wolfiadzie i sztnarerow com . Zdaje się, 
źe przykład ten podzrala zachęcająco i na inne 
sfery, którym  rów nio przejadła się już polityko- 
manja i blaga wielkonlemiecT* w  Austrji.

Konferencja w Hadze.
Najbardziej nawet optymistycznie usposobieni 

przyjaciel* pokoju nis oczskują od rozpoczętej w sto­
licy Holandji konferencji wyników, stanowiących 
przewrót w dotychczasowym sposobie rozstrzygania 
■porów międzynarodowych. Jeżeli konfereneja spro-

—  A  że ja  się lękam także pojechać do 
Malyń, zm ykam !

—  Poczekaj, przeprowadzę cię, ofiarował 
■ię Adam , ale daremnie usiłował wstać, więc 
zaczął kląć dalej.

Zostaw ił ich tak Aleksander i wyszenł do 
przedpokoju, gdy mu lukaj otw orzył drzwi do 
salonu, a w  progu  ujrzał hrabiankę.

—  A ch, więc pan jest jeszcze. Proszę, m am  
do pana interes i prośbę.

W szedł do salonu. Podniecony był, ale zu­
pełnie przytom ny, tylko śmiały bezmiernie. Zły 
m om ent wybrała hrabianka.

Gdy usiedli naprzeciwko siebie, wskazała 
na świeże gazety.

—  Czy to pan się pojedynkow ał tak po 
szalonem u?

— Tak jest. Czy to po szalonem u? Ja 
wszystko tak robię. Nie m am  czasu tyle, co 
inni. M usię z lat rob ić miesiące, a z dni g o ­
dziny. Inaczej nie napędzę tych, co  mnie w y­
przedzili w  tym  wyścigu o stanowisko. Muszę 
z ostatniego być pierwszym. Forsow ny w yścigi

—  Przecie na M niizewie pan się tego nie 
dobye, to za w olno, to za m ało dla pana.

wadzi choć niejakie ulżanie obecnego cięiaru zbroj­
nego pokoju i wieje nieco pierwiaitku humanitarne­
go, którego początek itanewi konwencja genewska, 
w krwaw* prawa wojny, —  jnł ten wynik będzia 
mógł być uważany za dostatetzy powód do nazwa­
nia jej jadnem z najważniejszych wydarzeń lat osta­
tnich, zwłaszcza, że niawątpliwie będzie ona wstę­
pem do całego szeregu konferencyj, które w końcu 
doprowadzą może do upragnionago calu, ku chwals 
ludzkości.

W  sensis więc takisgo wstępu ma ona znacze­
nie niapoapolie i dlatego warto się przyjrzeć nieco 
mężom, biorącym w niej uddal, jako przedstawicie­
lom mocarstw europejskich.

Turcja, trzymająea się zwykła zdalaka ed wszel­
kich zjazdów międzynarodowych, tym razem jedna 
z piarwazycL pespieizyła na wezwanie, a przedsta­
wiciele ja j : Turkan basza, były minister spraw za­
granicznych i Nuri bei główny sekretarz tego mini- 
steratwa, pierwsi z dyplomatów zagranicznych przy­
słanych do Hagi, złożyli wizytę holenderskiemu mi- 
n atrowi apraw zagranicznych p. de Beaufort. Obaj 
delegac tureccy są poważnymi przedstawicielami 
świata dyplomatycznego. Należą d j najwybitniej­
szych mężów stanu swej ojczyzny, posiadają w wy­
sokim stopniu ogładę i wykształcenie europejskie, 
wreszcie cieszą się wielkiem zaufaniem sułtana Ab- 
dul Hamida II, który wybrał ich osobiści* na przad- 
atawicieli Turcji w Hadze.

Najatarszym z uczestniczących w konferencji 
dyplomatów jsst przedstawiciel Niemiec, ambasador 
tego państwa w Paryżu, hr. Munster, liczący 80 
rok życia. Prawem tego starsrtństwa, w razie, gdy­
by przewodn*czący z jakichkolwiek powodów nie 
mógł spełniać swego obowiązku, przewodnictwo spa­
da w ręce hr. Iftinstera.

Drugim z rzędu wiekiem jest przedstawiciel 
Rosji, ambasador londyński, prezes konferencji ba­
ron r  Staal, liczący lat 77, lecz jak i starszy ko­
lega, cieszący się wielką rzeżkością ciała i umysłu.

Dwom powyższym dyplomatom dorównywa głę­
boką wiedzą i doświadczeniem delegat angielski lord 
J. Pauncelote, od r. 1893 dźwigająca na awych 
barkach ważne stanowisko ambasadora w Waszyng­
tonie. Swe doświadczenie wykazał dowodnie w cza- 
tie ostatniej wojny amerykańsko-hiszpańskiej, gdzie 

dużo zimnej krwi i rozwagi należało posiadać, by 
godnie bronić interesów angielskich.

W  porównaniu z wyżej wymienionymi przed-’ 
atawicielami dyplomacji europejskiej, delegaci fran­
cuscy wydają ię młedzieńcami, tak wiekiem, jak i 
doświadczeniem dyplomatycznem. Najpoważniejsze 
znaczenie wśród nich posiada Leon Bourgeois, były 
prezes ministrów, znaczenie to jednak opiera się 
raczej na jego działalności na polu polityki wewnę­
trznej, uii zagranicznej. Wprawdzie od lutego do 
kwietnia r. 1896 piastował tekę ministra spraw za­
granicznych. nigdy jednak nie ipełnial jakiejkolwiek 
mis,i dyplomatycznej. Drugi delegat baron d’Estour- 
nelles de Constant byl poprzednio radcą amnasady 
w Londynie, porzucił jednak karjerę dyplomatyczną 
i obecnie reprezentuje depai Lament Sarty w pJacu 
Bourbońskim.

Obaj więc delegaci francuscy pod względem dy­
plomatycznym poślednie zajmują stanowisko.

Z targów pieniężnych.
W>eddA 23 maja.

(fr.) Ku końcow i już ma się maj, a do 
spełnienia nadziei, przywiązywanych zazwyczaj 
w  sferach finansowych do tego miesiąca, wciąż 
jeszcze daleko. Z reguły bow iem  przynosi maj 
znaczne ożywienie ruchu na giełdzie i gotów ka 
za kupon m ajow y szuka lokacji w  zakupme 
rent i rozm aitego rodzaju listów zastawnych, 
pryorytetów  i lo sów ; pogłoski o now ych pro­
jektach finansowych banków  dedaią bodźca 
spekulacji —  w  tym roku jednak tego wszyst­
kiego nie widać Podczas gdy w  innych latach 
projekta, nawet w bardzo dalekiem polu jeszcze 
będące, byw ają przez spekulację naprzód 
eskontowane, w  tym roku interes zupełnie iuż 
przygotowany przez Zakład kredytowy, t. j. 
emisja akcyj fabryki nabojów  i w yrobów  m e­
talowy! h w H rtenbergu , nie robi prawie ża­
dnego wrażenia i akcja kredytowa zatraca cor. z 
bardziej charakter papieru do gry, a staje się

Lióglby pan śmiało wziąć w zarząd m oje dobra 
i Zajków  m ojej matki.

—  Jeśli tem pani usłużę, z miłą chęcią.
—  Dziękuję panu. P ozostaje tylko poznać 

panu te majątki.
— Chyba tylko księgi, bo  majątki m am . 

Przez te pól roku, w łócząc się po okolicy, znam 
każdą granicę, pole, las, w zakresie mil dw u­
nastu. T ylko zapewne będę w  fortecy odbyw ał 
*iswy wiosenne, więc na ten czas kto mnie 
zastąpi?

—  Pom yślim y nad tem w  W arszawie. 
Ofiaruję panu wzw yż serdecznego podziękow a­
n o ,  dwieście rubli miesięcznie.

R oześm iał się.
—  Ja zaś żadnego „w zw yż* nie przyj- 

m uję.

— Przecio pan nie przypuszcza, żebym 
podobną um ow ę m ogła przyjąć! —  odparła, 
czerwieniąc się. —  Łaski nie potrzebuję.

— Ani ja !  —  odparł hardo.
—  W y n a g rod zen i za pracę nie jest łaską.
—  A  usługa sąsiedzka nie jest płatną. 

Mam rzas i m ożność, usłużę pani. A le płatnym 
sługą być nawet u pani m e chcę.

—  Dlaczegóż —  nawet u m n ie?

walorem  tak samo „ociężałym *, jak wszystaie 
papiery lokacyjne. Tak gorąco oczekiwane obni­
żenie stopy procentowej przez Bank austro- 
wi.gierski nie przyniosło także wielkiej ulgi. 
Mimo tego obniżenia jest bow iem  gotów ka 
wciąż jeszcze droga i to nie tyłku u nas, ale 
i za granicą. W  Anglji wynosiła stopa procen­
towa w maju zawsze 2°/», a w  Niemczech od 
długiego szeregu lat 3 ' / 0, w tym roku boi się 
Bank angielski zejść poniżej 3°/0. a w Berlinie 
obow iązuje stopa 4*/0 i nie ma nadziei, aby ją  
obniżono. Następstwem tego jest trwale obn i­
żenie poziom u kursu waloi ów  lokacyjnych, czyli 
podrożenie kredytu państwow ego. W  Niemczech 
trzyprocentow e w alory państwowe stały da­
wniej powyżej pan , teraz mają maksymalny 
kurs 92  —  a 3 1/* procentow e zaledwie obra­
cają się koło pari, rząd węgierski zaś ma kilka 
drobniejszych pożyczek inwestycyjnych do u lo­
kowania i nie ma pewności, czy nawet w y­
puściwszy je  w 4 7 i-to w y ch  w slorach rozsprze- 
d i  je  bez trudności po kursie 100 za 100. 
Trzy i pól procentow a renta inw estycyjna na­
leży dziś do papierów , na razie stanow czo p o ­
grzebanych.

W  sferach przem ysłowych ochota do zakła­
dania kailelów  przechodzi już wprost w manję. 
Niemal iażda  gałąź przemysłu dąży do zawią­
zania wielkiego kartelu i podwyższenia cen. Pu­
bliczność konsum ująca podnosi z tego pow oau 
skargi i dom aga się od rządu ochrony. Słychać 
nawet wezwania, skierowane pod adresem rządu, 
ażeby na podstawie paragrafu 14 wydał ustawę 
przeciw kartelom. Że tząd dotychczas na pod­
stawie tego paragrafu nie przedsięwziął jakichś 
kroków  przeciw  kartelom, w ytlóm aczyc da 9ię 
chyba tera, źe boi się przyjąć na się odpow ie­
dzialność za podobny krok, tembardziej, że i 
sfery przem ysłow e wyrzekają nn ciężkie czasy 
i nkwolują o pom oc państwową. Pewien wpływ 
wywiera m oże i ta okoliczność, że dotychczas 
żaden jeszcze rząd austrjacki nie oświadczył się 
całkiem jasno, czy uważa kartele zasadniczo za 
rzecz szkodliwą. W  wyjaśnieniu tej kwestji 
nauka ma wyręczyć rząd, je j także pozostawiono 
na razie wyszukanie odpow iedniego lekaistwa 
na niedomagania przem ysłowe. Sum; przem y­
słow cy mają obecnie tylko jedno lekarstwo uni­
wersalne, to jest zakładanie kartelów, ograni­
czenie produkcji i podwyższenie cen. Fabryki 
fezów , jak w iadom o już złączono w kartel; w 
toku są rokowania o zawiązanie kartelu fabry­
kantów papieru, a najświeższym projektem  jest 
projekt zawiązania kartelu austrjacki :h przęazaió 
bawełny. Przędzalnie te bow iem , jak zapewniają, 
robią coraz gorsze interesa, gdyż tracą ryr.ki 
zbytu na W schodzie, a konsum eja wewnętrza 
w państwie nis powiększa się. Stworzenie kar­
telu przędzalni będzie, bądź co bądź, rzeczą nie­
zmiernie trudną, gdyż przemysł ten jest roz­
bity na niezmiernie liczne drobne przedsiębior­
stwa. Nie i ik to łatwo nakryć, jakby je ­
dnym kapeluszem, z górą trzy m iljony kołow ro­
tów , tyle bow iem  jest ich w ruchu w austrja­
ckich przędzalniach.

W spom niałem  już w  mych codzieanych 
sprawozdaniach giełdowych o przygotow ującem  
się ncw em  grunderstwic, t. j. o przemienieniu 
tutejszej fabryki stali i w yrobów  żelaznych Braci 
Bóhler i SpOłki w towarzystwo akcyjne i to w 
towarzystwo n :emieckie. Dziś m ogę podać bliższe 
szczegóły tej transankcji.

Przeprowadza ją  konsorcjum , do której z 
austrjackich instytucyj należy jeden tylko A nglo 
bank, zre9/tą zaś same firmy niemieckie, jako 
to firma Loew e i Spółka w Berlinie, firma B ern 
& Busse również w Berlinie i berlińskie T ow a­
rzystwu dyskontowe i B m k  drezdeński. Kapitał 
zakładowy n ow o pow stsć m ającego towarzystwa 
akcyjnego wyniesie 12 m iljonów  m arek.

Firma Bracia Bóhler i Ska istnieje od lat 
trzydziestu, a właścicielami jej dolychczaso wymi 
są A lbert Bóhler, Fryderyk Bóhler i Eugeniusz 
Friedl&nder. Ma ona hutę w  Vordernbergu i 
udział w tamtejszych kopalniach rudy żelaznej, 
w alcow nię i hamernię w R o s e n  i, fabrykę stali 
w  Kapfeiibergn, fabrykę pilników w W aidhofen 
nad rzeką Ybtei, tudzież zakł:id przem ysłow y

—  Dlatego, że względ m pani jestem go­
tów do  największych upokorzeń, do prośby na­
wet, czegr względem  nikogo nie uczynię.

— Zatem prawem dla pana jest fantazje.. 
B o nikt rozsądny nie odrzucu pieniędzy, gdy mu
0 nie chodzi.

—  Myli się pani. Ja nie pieniądze od rzu ­
cam , ale stanowisko płatnego sługi. Rządcę 
pani znajdzie za pieniądze, ale mnie nikt pie­
niędzmi nie kupi.

—  Tylko czem ?
B yło to bardzo śmiałe pytanie, a w  nim  

grał węgrzyn stuletni. Popatrzył też na nią tak, 
że zaniepokoiła s.ę, ais odparł spoksjn is:

—  Mnie m ożna kupić, jak  pan Lassota, 
wiarą w  m ój honor.

— W ięc u pana Lassoty służyłby pan na­
wet za pieniądze?

—  Onby mi te g o  nigdy nie zaproponow ał, 
ale gdyby potrzebow ał, pow iedziałby: Słuchajno, 
obrzydli mi złodzieje i kram z gospodarstw em . 
W eź-n o  to, proszę, na 9iehit, jeśli masz czas.

—  W ięc ja  m am  tak panu powiedzieć.
1 panny to uważał za stosow ne?

—  Jeśli pani czuje się w  m ożności w y­
wdzięczenia mi się kiedykolwiek, to i ow szem !

w Raciborzu na Sziąsku pruskim. Jestto jedn o 
z największych przedsiębiorstw austrjackich, prze­
rabiających żelazo. Fabrykę stali w  K apfsnbergu 
iiabrła firma Bóhlerów  w sw oim  czasie od to ­
warzystwa alpejskiego za 800.000 zl. i znacznie 
ją  rozszerzyła. Tam  produkuje ona t. z. bikla- 
rowską stal, która nie tylko w Austrji ale i w 
w Niemczech ma dobrą markę. Składy sw e m a 
firma ta w Sheffield, w Paryżu i innych więk­
szych miartach europejskich. Zatrudnia ona około  
1600 robotników . Mówią, że w obec tego, iż 
większość akcyj tej firmy obejm ują obecnie in­
stytucje niem ieckie, punkt ci jżkości je j produkcji 
fabrycznej przeniesiony zostanie do Niemiec.

Listy z kraju.
Sambor 28 maja. (ódpoutytdc niedzielny). 

U nas chyba nigdy nia wejdą w zastoaowania prak­
tyczna przepisy o odpoczynku widzialnym. Buduje 
■ię tu mianowicie kilka domów żydowskich, a robota 
około nich u*taja jedynie w sobotę, gdyż łydsi nia 
chcą, by icb święto gwałcono. Dlaczago jednak pnei 
całą niadzielę żydowscy blaaharze pobijają daohy i 
gwałcą zasadę odpoczynku niedzielnago, a magiatrat 
tutejszy udaje, że nie słyszy łoskotu tege, jakkolwiek 
to pod jego bokiem się dzieje?

„Przyszła wojna i przyszły
Pod tytułem „Przyszła wojna i przyazły pokój* 

pri fesor Detariick zamieścił w Preussische Jahr- 
bucher uwagi godny artykuł.

Antor bierze za punkt wyjścia znaną kaiątkę Blo­
cha o przyszłej wojnie i krytykuje ostro to wydawni­
ctwo, nazywając je zbiorem materjałów bez kryty­
ki, po dyletaacku podanym. Prof- Delbruck nie zga­
dza się na to, iżby z udoskonaleniem broni wojny 
stawały się coraz bardziej morderazemi i zaprzecza 
także możebności wygłodzenia Niemiec przaz aą- 
siadów.

Sądy rozjemcze —  zdaniem jago — w zasa­
dzie zasługują na uznania; atoli poważne niebez­
pieczeństwo tkwi w wyciąganiu z tego następatw 
praktycznych przez powazechnr rozbrojeni*. Już 
sama niezbędna w takim wypadku kontrola dopro- 
wadzićby musiała do stare i konfliktów pomiędzy 
mocarstami.

Zresztą właśnie przygotowania wojenne prze­
szkadzają wybuchowi wojny. Ameryka nigdy nie by­
łaby zaczepiła dobrza uzbrojonej Hiszpanji. W « Fran­
cji widzimy, że powiększania uzbrojeń przyczyniło 
się do wzmocnienia uspoaobiania pokojowego.

Utartem jest mjiamuue że zbrojnj pokój ruj­
nują psństwa europejskie. „Jestcza pięćdzieaiąt lat 
takiego zbrojnego pokoju —  pow.ada Bloch —  a 
Europa będzie zupełnie zrujnowaną.* Otóż Dalbrdck 
z całą niezawisłością zdania zwraca aię przac wko 
temu komunałowi. Powiada on, że dobrobyt Nia- 
miac w oatatnich dwudziestu latach nadzwyczajni* aię 
powiększy); w porównaniu ze wazyitkicmi innami 
państwami wzrost dobrobytu w Niamczecb jest naj­
większy. I co najciekawsza, te obywatal państwa 
niemieckiego płaci znacznie mniej podatków, tniżeii 
obywatal „neutralnej* Szwajcarji, nia utrzymującij 
wielkiej atałej armji, jak Niemcy.

Długie przerwy pokojowa XIX stulecia ugrun­
towały zamożność Niemiec; te przerwy państwo nia- 
mieokia zawdzięcza właśnie swym uzbrojeniom; 
trzeba załam trzymać się dawnsj sasady: 8ł vit pa­
tem, para b:llum.

DtlbrGck sądzi, żs speojalnie dla Niemiac agi­
tacja za rozbrojeniem jsst bardzo izkodliwa. Stabi­
lizacja bowism obecnego etanu uzbrojenia miałaby 
dla rozmaitych państw rozmaite znaczeni*, a dla 
Niamiee nia byłaby wcale korzystną. Franc a i An­
glia wyczeroaty już swój stan ludności - Włochy 
swoje środki pieniężne. Rosja awój kapitał i swoją 
inteligencję. Austro-Węgry, aą zdaniem Dalbriicka, 
w upadku; tylko Nitmcy stoją pomiędiy mocarstwa­
mi z powiekazającą się ludnością . wzrastającym do­
brobytem i mogą powiększyć jeszcze znacznia awą 
siłę lądową i morską. A sytuacja wszechświatowe 
jest właściwie taką, ża Niemcy będą potrzanowaly 
tego powiększenia. Pol.tyka kolonialna Niamitc do- 
psro aię zaczyna; dotyehezaa Niemcy nie mają ta- 
dn ch, prawdziwie cennych kolonij w innych czę­
ściach świata. Podział Azji jeit w tokn i tylko pra-

0  cóż chodzi! Pani śpieszne na karnawał, tra­
fia aię sąaiad obyw atel, oddaj* m u pani księgi
1 kram cały i spokojnie m oż* się baw ić.

Roznśmiała się, bo  ją  w obec jego  hum oru 
i niefrasobliwości gniew odszedł.

—  Ależ ten sąsiad obywatel jest mi obcym  
najzupełniej. Dlaczegóż ma mi służyć?

—  Inni będą pani służyć do kotyliona lub 
mazura, a nikt nie spyta, dlaczego. Ja też kar­
nawał spędzę, służąc pani tutaj!

—  W olne żarty, ale już dosyć tego. Nn 
serjo, raz 5eszczc pytam  pana: zgoda na m oją 
p ropozycję?

—  Nie, pani.
—  C hoćbym  si{ obraziła śm iertelnie?
—  Nie b o ję  się pani cDrazy.
—  C hoćbym  hnrdso prosiła?
—  Może pani rozkazać.
—  D arm o?
—  Darm o.
—  A  zatem wykreślam pai.a ze sw ojej 

przyjaźni. Myślałam, że pan grzeczniejszy.
— A  ja  m yślałem , że pani litościwsza.
—  Pan m nie o nic nie prosił! T o  ja  d o ­

stałam kosza.
(Ciąg dulgisjr nastąpi).
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wdziwie silni dostają swoją część. Nie jest konie- 
cu em , aieby się przytem pobili.

Artykuł Delbrńcka kończy się temi słow y: 
„Nie ma wainiejszego zadania dis nadchodzącej ge­
neracji, jak starać się, ieby świat nie został podzie­
lony pomiędzy Anglików i Rosjan, ale ieby Niemcy 
i Francuzi takie coś dostali i iehy obok wielkich 
narodów i małe, o ile mają wartość dla cywilizacji, 
zostały utrzymane. CU1 ten powinien być osiągnięty 
bez wojny, jeieli moina, — ale jest to cel, dla 
którego i krwi wiele wartoby było przelać.

Widzimy tedy, ie Dalbruck wychodzi z dzisiej­
szego praktycznego stanowiska, bardzo nawet zbli- 
ionego do zasady: siła przed prawem. Uznaje on 
w dziejach całą doniosłość prawa siły; sądzi tylko, 
ił naleiy je wyzyskiwać w interesie rozumu i cy­
wilizacji. Przytem stoi on wyłącznie na gruncie 
wielkopaństwowyeh interesów Niemiec i egoizmu 
rasy niemieckiej.

Wnuczka Kanta
Niemcy częste z dumą rozprawiają o swojej kul­

turze, o czci, jaką otaczają swoich wielkich ludzi i 
ich potomków. Tymczasem w rzeczywistości inaczej 
się dzieje — a oto przykład wymowny.

W  Mitawie, w tych dniach — jak piszą „Birż. 
Wied.* — zmarła w przytułku wnuczka słynnego 
filozofa niemieckiego, autora „Krytyki czyatego rozu­
mu*, Kanta.

W  końcu ubiegłego wieku brat Kanta przybył 
z Królewca do Mitawy, gdzie został nauczycielem do­
mowym, potem „ rektorem* mławskiej szkoły miej­
skiej, wreszcie pastorem. Miał dwóch synów : jeden 
kup ec zmarł w 1858 r., osierocając dwie córki i 
dwóch synów. Jedna z córek, Karolina Benigna Kant 
zmarła obecnie w Mitawie w roku 72-im życia, w 
biedzie zupełnej. Reszta potomków Kanta rozbiegła 
się po Rosji, w rółnych zakątkach znajdując chleba 
kawałek.

Z „wielkiego Vaterlandu* nikt się o nich nie 
dowiadywał, nikt nie zapytał, czy biedni krewni nie­
śmiertelnego filozofa, z którego Niemcy są tak dumni, 
nie potrzebują nasem pomocy.

Lepięjby chyba zrobiły różne .komisje koloni- 
zacyjne* w Niemczech, gdyby pamiętały o cierpiących 
nędzę dzieciach i wnukach .wielkich ludzi* niemie­
ckich, nii obracały pieniądze na pozbawienie ziemi 
odwiecznych jej posiadaczy.

Wnuk stryjeczny Kanta umarł w Rydze w 1870 
r „  a eórka jego, czyli prawnuczka Kanta, mieszka 
gdzieś około Uraln i tam na chleb pracuje.

Oto, gdzie szukać należy potomków wielkiego 
filozofa, którym się chlubi zarozumiała Germanja 1

Posłowie przyjaźni.
W  Anglji i Ameryce istnieje bardzo piękny 

zwyczaj pocieszania chorych i rannych, znajdujących 
się w szpitalach. Zwyczaj ten obecnie zaczynają na­
śladować we Francji, a dzienniki francuskie wyra- 
łają życzenie aby rady dobroczynności publicznej 
uprawniły go i ustaliły. .Wizytatorki szpitali* mia­
łyby szczytne zadanie odwiedzania chorych, podno­
szenia ich na duchu i nawet dopomagania im w ra­
zie potrzeby. Zarazem te pocieszycielki odwiedzałyby 
rodziny osób, zmuszonych leżeć w szpitalach, dono­
siły o ich zdrowiu i zapobiegały rozpaczy lub nędzy. 
W  rzeczy samej takie pocieszycielki są bardzo po­
trzebne w szpitalach. Bardzo często się zdarza, że 
choroba lub nieozczęśhwy wypadek wyrywa z łona 
rodziny ojca lub zabiera matce jedynego syna. I oto 
chory nietylko walczy z cierpieniem fizycznem, ale 
i moralnem, niepewny losu swojego i bliskich swoich, 
którzy również trscą spokój, s nieraz i środki utrzy­
mania. W takich razach słowa pociechy, płynące 
z ust szlachetnej i dzielnej kobiety, msją ogromną 
wagę. Amerykanie nazywają takie pocieszycielki .p o ­
słami przyjaźni.* W Londynie przynoszą one cho­
rym kwiaty i owoce, dzieciom słodycze, opuszczonym 
i samotnym — serdeczne współczucie. Ale — rzecz 
prosta —  te damy-protektorki nigdy nie traktują 
swego zadania, jako przyjemne spędzenie czasu. Od­
dają się temu duszą całą i poświęcają nawet sporo 
środków materjalnych na podtrzymanie rodzin, któ­
rym zagraża nędza. To też zarządy szpitalne przy­
znają im charakter niejako urzędowy i stawią pod 
ich razkazy całą służbę szpitalną, aby im niatwić 
spełnienie zadania. W Anglji spełniają to powołanie 
i mężczyźni, mająsy czas wolny.

KRONI KA
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie 1

Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k  25 maja.
O godt. 5 7 , popoł. koncert muzyki wojkowej 

80 pp. ns Wysokim Zamku.
O godz. 6 wieczorem w sali ratuszowej posie­

dzenie rady miejskiej.
Teatr h? Skarbka: .W ojna z żonami*, kroto- 

chwila. PocząUk o godz. 7 ’jt wieczorem.

Kalendarz. Czwartek (251: Urbana 1. p. — 
Wtchód słońca o godzinie 4 minut 17, zachód o 
godńn.e 7 minut 38.

Sprawa matropality ks. Kulłowskiego. De 
Pogoni tarnowskiej piszą ze Lwowa d. 19 b m .:

.Powszechną uwagę zwraca to, że ks. arcybi­
skup Kuilowski, mianewany metropolitą ruskim je ­
szcze w grudaiu, dotychczas nie odbył jeszcze uro­
czystego tradycyjnego ingresu do swej rezydencji ar­
cybiskupiej. Powodem tsgo mają być poważne ró­
żnice zdań między ks areybiskupeas Kuilowskim a 
rządem. Przedewszystkiem bowiem miał ks. Kuilo­
wski oświadczyć, że polityką wcale zajmować się nie 
będzie, tymczasem rząd przyzwyczaił się do tego, ie 
każdoczesny metropolita rnski był zarazem reprezen­
tantem ruskiej pelityki nrzędowej i z nim tylko tra­
ktowano w sprawach politycznych. Druga kweitja 
sporna jest fiaanaowej natury. I tak: zmarły ks. 
kardynał Sembratowicz z dochodów metropolitalnych 
płacił 12 000  zł. roczaie swemu poprzednikowi ks- 
Józefowi Scmbratowiczowi przebywającemu w Rzy­
mie, którego z powodu przejścia dwóch gmin na 
prawosławie (aprawa ks. Nsumowicsa i Olgi Hrsbsr) 
usunięto z metropolji. Ks. Kuilowski nie chce skła­
dać tej daniny, gdyż stoi na tem stanowisku, żs sko­
re rząd usunął ks. Sembratowicza, przeto sam po­
winien dać mu otrzymanie. Trzecia kwestja sporna 
jest podobao tego rodzaju, że rząd pragnie, aby ks. 
Kuilowski zgodził się na to, by debra Kryłoś koło 
Halicza, należące do majątku metropolji wyłączono i 
oddano na własność kaidoczetnemu biskupowi sta­
nisławowskiemu w celu polepszenia jego dotacji.
I na to ks. Kuiłowski nie chce się zgodzić, powo-
ując się na fakt, że fundator, który zapisał te do­

bra stolicy metropolitalnej, wyraźnie w zapisie swym 
oświadczył, że mają one służyć do uposażenia lwo­
wskiej metropolji. Skoro rząd utworzył biskupstwo 
w Stanisławowie, powinien sam je uposażyć odpo­
wiednio. Ks. Kuiłowski podobno tak twarda stoi 
przy swych przekonaniach że gotów raczej zrzec się 
zupełnie godności metropolity, aniżeli przystać na 
waruaki rządowe.*

Gazeta Narodowa powtarzając za Pogonią 
powyższą pogłoskę, zapewnia ns podstawie dokła­
dnych informacyj, iż doniesienie to o różnicach zdań 
między ks. Kuilowskim a rządem jest zarówno w 
całości, jak i w szczegółach wprost zmyślone i nie­
prawdziwe.

Mianowania. Wydział krajowy zamianował dra
Edwarda Schwarcenberg-Gzemego, sekundarjuszem 
szpitalu św. Łazarza w Krakowie

Dwa razy pogrzebana. D> szpitala powsze­
chnego we Lwowie zgłosiła się przed kilku doismi 
jakaś kobieta, która też umarła, zanim zdołano do­
wiedzieć się bliższych szczegółów o jej nazwisku i 
pochodzsniu. Ponieważ nikt po nią się nis zgłosił, 
przeto zarząd szpitala w wielkim był kłopocie we­
dług jakiego obrządku ją pochować. Wreszcie od­
nośna władza żydowska przyszła do przekonania, że 
zmarła musiała być żydówką i pochowała ją według 
rytuału żydowskiego. Kobieta lażała już jedcu dzień 
na cmentarzu, gdy do zarządu szpitalnego zgłosił się 
jakiś wieśniak, aby się dowiedzieć o stanie zdrowia 
swojej żony. Z bliższych wyjaśnień udzielonych przez 
niego, okazało się, że zmarła kobieta pochowana na 
cmentarzu żydowskim, była właśnie poszukiwaną 
przez niego żoną. Możan sobie wyobrazić, jakie 
stąd powstało zamieszanie. Kobietę musiano w naj­
większej tajemnicy odkopać, przenieść do kostnicy 
i pochować ją powtórnie, ale tym razem już na 
cmentarzu katolickim.

Agitacja Żydowska przeciw popiersiu Kościu 
szki. Z Czerniowiec donoszą nam: Pewien żyd lwow­
ski przybył niedawno do Czerniowiec i na placu 
wodotryskowym wybudował wspaniały dom dwu­
piętrowy, w którym się mieścić ma hotel ,  Buko­
wina.* U środku fasady, w wybitej w tym celu 
nyży właściciel ów umieścił popiersie Kościuszki. 
To dało tutejszym żydkom powód do ogromnej agi­
tacji. Grozili, że żaden żyd nie zajedzie do tego ho­
telu i nie będzie w nim mieszkał, póki nad bramą 
wchodową widnieć będzie popiersie Kościuszki. Nie 
pomogły nic perswazje właściciela kamienicy. Wre­
szcie uległ presji żydów i zdjął popiersie Kościuszki, 
a natomiast umieścił tam czaszę z liśćmi palmowy­
mi. Dodać naleiy, że w tej agitacji rej wodziły 
rozmaite Blatty, Steiny, Zweigi i Baumy, pocho­
dzący z Galicji.

Wystawa przeglądowa bydh włościańskiego, 
połączona z prerajowan;em, odbędzie się w Prze­
worsku w sobotę d. 27 bm. Na czele komitetu 
wystawy stoi ks. Andrzej Lubomirski.

Ruskie glmnazjun w Kołomyi —  jak się
dowiaduje Rusłan —  będzie z przyszłym rokiem 
s.kolBym modzielnem, trzeć em z rzędu gimnazjum 
ruskiem w Ga icji. Rada szkolna krajowa miała, 
według informacji tegoż pisma, zaproponować do­
tychczasowego kierownika gimnazjum p. Niedziel- 
sk ego na posadę dyrektora.

Gridy spadły w okolicy Halicza i wyrząd iły 
mac ne szkody w polu,

Tyfus plamisty wybuchł wśród robotników, 
zatrudnionyrh przy budowie drogi powiatowej mię­
dzy Kolbach £ .laegerudorf na Szląsku. Dotychczas 
stwierdzono 80 wypadków choroby. Większa część 
robotników pochodzi z Galicji.

Uslłowans strusie. W znanej sprawie lo' aja 
Jaśka Koce, który jak to swego czasu obszernie 
donosiliśmy — do kawy, przyrządzonej swemu 'hle- 
bcdawcy p Rylskiemu, dosypsl fosforu, śledztwo 
zostało ukończoae, a ak a sprawy odstąpiono proku- 
torji, pooieważ Koc ńie potr fil osłabić w uiczem 
skierowanych przeciwko niemu podejrzeń.

Z Warszawy donoszą, iż arcybiskup warszaw­
ski, ks. P o p i e l ,  wydal list paateriki, który w nie­
dzielę od zy ano z rrnbon w archidjecezji warszaw 
■ziej, a k óry wzywa wierny h do skład*nia ofiar 
na dotkniętych klęską głodową w Rosji. Księża po 
kazaniu zbierać mają cfitry na głodnych i przesyić 
je następnie arcybiskupowi, a ten dorę zy ofisry 
według przeznaczenia.

Wielka wygrana w Warszawie, w ostatni m
ciągnieniu listów zastawnych silacheckiego Bu-ku 
z roku 1889 główna wygr-na rb 200 000  padła 
ra serję 14184 nr. 35. Właścicielem tego istu 
jest przebywająry w Warszawie książę Jayme de 
Bourbon, syn D n Cailosa, porucznik pułku lejb- 
gvard i huzarów grodzieńskich. Książę otrzymał wia­
domość o w granej tel.gr ficznie z Petersburga.

Nowy środek antlpolski. Berlińska VoIksztg. 
donosi z Wrocławia o nowym środku antipolskim, 
wymownie świadczą-yra, co znaczy równouprawnie­
nie na odjwe w uniwersytetach niemieckich.

Jak wiadoTio przed pół rokiem rozwiązano 
w Wrocławiu polskie stowar y zenia akademickie. 
Te az, jak się zdsje, polscy akademicy zasadniczo 
usunięci być m ją od dobrodziejstwa kr dytowania 
opłat za p elekcje. Faktim jest, że pewieu słuchacz 
medy yny, Polak którego p zez dwa półrocza uzna­
no za tak niezamożnego, ah i za tak godnego, że 
mu opłaty za kolegja kredytowano („sztundowano*), 
otrzy nał, po postaw eniu ponownego wni.isku na 
półrocze bieżące, odmowną rezolucję, chociaż sto­
sunki jego w niczem si nie zmieniły.

Kiedy poszkodowany zapy'ał dziekana medy 
cznego fakultetu o powody odmowy, ten odpowie­
dział mu, że osobiście nic nie ma przeciwko niem u; 
lecz , polskim studentom na przyszłość opbt za ko- 
legja kredytować nie będą*.

Kaplica polska w Padwie. Z P a d w y  dono-
azą, że p. Tadeusz Popiel, ziany artysta-malarz ze 
Lwowa, skończy w czerwcu malowanie fre ków 
w górnej połać’ kaplicy św. Stanisława biskupa, 
w b zylicc św. Antoniego. Jak wiadomo, jedaą z ka­
plic za chórem przeznaczono na przybytek, gdzieby 
zgromadzone zostały wszystkie polikie grobowce i 
płyty. Ksiądz Jaa W.rchał, Franciszkanin, mieszka­
jący przy hazylice, zajął się urządzeniem ksplicy. 
Kamil Boito <brat Henryka Boity, t om .ozytjrs „Me- 
fistofelesa "7 wygotował projekt ołtarza św. Stanisła­
wa i kraty żelaznej, oddzielającej kaplicę, a Tadeusz 
Popiel podjął się pokrycia freskami ścian. Freski te 
przedstawiają: Najśw. M. P. Czę łochowską i Ostro­
bramską, oraz św. Stanisława. Zd-je się, iż potrze­
bne są fundusze na dokończę ie tej polskiej ka­
plicy.

Nleildały szantaż. Z M<rsylji donoszą, że nie­
jakiego Henry’ego Meyera (prawdopodobnie żydka), 
który chciał na pewnej aryntoiratce austrjackiej wy­
musić 450  000 franków, stazano na pięć lat cięż­
kiego więzienia i 100 ) franków, jego wspólnika zaś 
T<t]sy’ego na cztery lita i 500 franków kary. Hi- 
storja ta przedstawia się jaz nistępuje: Meyer sta, 
w dość poufałym stosunku ze wspomnianą damąt

skoligaconi z bardzo wysoko położonymi domami i 
tak potrafił łatwowierną kobietę opanować, że po­
siada od niej masę listów tchnących namiętnością. 
Gdy nastała chwila rozłąki, nie miał łotrzyk 
nic lepszego do roboty, jak zagrozić biednej uwie­
dzionej kobiecie, że jeżeli mu nie da 450 .000  fran­
ków, każe listy jej wydrukować i rezeszle je do 
przyjaciół, krewnych i rozumie się — do męża. Obu­
rzona i przerażona dama odpowiedziała na groźby 
skargą o wymuszenie. Uleczona nadto w ten sposób 
ze swej , miłości* —  napisała do dawnego kochanka 
list tej treści: „ Kochałam pana zupełnie szalenie,
ale pan jesteś nędznikiem i postąpiłeś sobie obrzy­
dliwie. To co uważałam za najpiękuiejszy romans 
mego życia, stało się dla mnie najbardziej upokarza- 
jącem wspomnieniem.*

Przeniesienia. Starostowie: Władysław Jarosz 
przeniesiony z Ropczyc do Nowego Sącza, a Tadeusz 
Bobrzyński z Rohatyna do Drohobycza. Starszy ko­
misarz powiatowy Józef Jagoszewtki z Jarosławia, 
ohjął kierownictwo starostwa w Ropczycach.

M anowanla. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował auskultantami sądowymi praktykantów 
sądowych: dr. Artura Stanisława Sieradzkiego i dr. 
Juljana Karola Nowotnego, oraz zamianował kance­
listę sądowego w Brzesku Jana Magierę, rficjałem 
kancelaryjnym II klasy przy sądzie krajowym wyż­
szym w Krakowie.

Prośba do magistratu. 01  grona członków 
korporacji fryzjerskiej odbieramy pismo z prośbą, 
abyśmy zwrócili uwagę magistratu na rządy w Kasie 
chorych pomocników fryzjerskich i prosili go, iżby 
wybranym przez walne zgromadzenie korporacji fry­
zjerskiej człoBkom, powołanym do kontroli tej kssy, 
umożebnil urzędowanie i znie olił kierownika kasy, 
by kontroli tej się poddał i książki swe im przed­
łożył.

Zaprzsczsnle pletkem. Prezydjum hyłego ko­
mitetu wystawy krajowej z r. 1894 nadsyła nam
następujący komunikat: W obec krążących pogłosek, 
że komitet wystawy z r. 1894 jest winien pewne 
kwoty, powstałe z niedoboru wystawy, bądź to gal. 
Kasie oszczędności, bądź funduszowi pnopinscyjnemu, 
oświadczamy, że :

1. Niedobór wystawy krajowej z r. 1894, wy­
noszący około dwakroćkilkadziesiąt tysięcy, pokryty 
został prywatnymi funduszami członków komitetu 
wystawy.

2. Komitet wystawy, ani nikt z tytułu wysta­
wy, nie jest nic winien ani Kasie oszczędności, 
ani funduszowi propinacyjnemu.

3. Dyrekcja gal. Kasy oszczędności, jikoteż dy­
rekcja funduszu propinacyjnego wypłaciły swego cza­
su na cele wyitawy po zł. 5000, oprócz których 
komitet wystawy krajowej nie otrzymał od tych 
dwóch instytucyj żadnej innej subwencji.

4 . Rachunki wystawy nie zostały dotychczas zam­
knięte i ogłoszone z powodu, że wiele z tych osób, 
które swego czasu podpisały fundusz gwarancyjny, 
dotychczas w części lub całości swoim zobowiąza­
niom zadość nie uczyniły. W  każdym razie, bez 
względu, czy wpływy te nastąpią lub nie, ostateczne 
zamknięcie rachunków wystawy w ciąga reku bie­
żącego ogłoszone zostanie.

Lwów dnia 28 maja 1899.
Prezydjum byłego komitetu wystawy kraj. z r. 

1894: Adam Sapieha prez s komitetu wystawy,
Stanisław Badeni I wiceprezes, August Gorayski 
II wiceprezes.

„Dziennik Polski" prenumerować I pojedyn­
czo kupować można w sklepia korzennym p. 
Czarneckiego, przy ul. Łyczakowskiej.

* Z źyola tewarzyaklegs. Ślub panny Janiny 
K le i  n ó w n  ej, córki Jerzego i Olgi ze Stroynowakich 
Kleinów z dr. Juljuszem Z a j ą c z k o w s k i m ,  odbędzie 
się we Lwowie dnia 8 czerwca 1899 roku w kościele 0 0 .  
Bernardynów o godzinie pół do 8 wieczorem.

* Festyn .Sokołów * z nonym  programem i tombolą 
odbędzie się na dochód budowy drugiej sali, dnia 4 
ezerwca w razie niepogody l t  czerwca b. r. na Górze 
zamkowej Życzliwość ogółu, jaką się cieszy Towarzy­
stwo, bez wątpienia zapewnia powodzeule festynu.

* Wyttawa dzieł sztuki będzie zamkniętą przez 
kilka dni z pow o lu usunięcia prac ś. p. Juljasza 
Kossaka.

Zmarli:
Rozalja z br. Kaprich S c h u b e r t ó w  a, wdowa 

po rsdcy sądowym, zmarła we Lwowie w 85 r. życia
Dr. Franciszek G l u z i ń s s k i ,  zmarł we Lwowie w 

76 roku życia. Bksportacja zwłok z domu przy ulicy 
Krasickich 1. 3 na dworzec główny kolei państwowej, 
odbędzie się dziś we czwartek dDia 25 b m. o godzinie 
10 rane. Pogrzeb odbędzie się w Krakowie w piątek 
dnia 26 b. m. o godzinie 4 popołudniu.

Julja B o r k o w s k a ,  żona emer. dyrektora gimu., 
zmarła we Lwowie w 49 r. życia.

Michał B a n d u r o  w i c z ,  nauczyciel szkoły im. 
Szaszkiewicza we Lwowie, zmarł w Skolem, licząc 
lat 49.

Feliks S o c h a c k i ,  uczeń gimnazjalny, zmarł we 
Lwowie w 17 r. życia.

W  Gorzeniu dolnym w pow. wadowickim, zmarł 
Tytus Z e g a d ł o w i c z ,  emer. profesor gim oizjalny 
lat 77.

W Tarnopolu zmarł Frmciszek B u d z y ń s k i ,  egze­
kutor podatkowy, lat 42.

r
Repertuar teatralny. W t«i.t?r.s hr 3fc*rbk*: 

Dziś we czwartek po raz pierwszy * Wojna z żona­
mi*, krotoch-oila w 3 aktach M am y go Hsnne- 
quin’a, tlómsczyl M. Sachorowski; jutro w piątek 
po raz drugi .W ojna z żonami*, kretochwila; 
w sob tę „Jojne Firulkes*, sztuka.

2 teatru. .Frou Frou*, 5 aktową sztukę Mtil- 
haca i Haltrycgo, wybrała p.ni Zapo ska ua swój 
wczorajszy benefis. Do wszystkiego, co pisaliśmy o 
poprzednich występach tej artystki, nie wiele ma i.y 
do dodania. Największą zaletą g n  p Zapolskiej jest 
ogr.mna naturalność, która daje publiczności zupełne 
złu^enie Ie* i uśmiechów życia. Wc , Frou Frou* 
również zachwycała p. Zapolska widzów sw j pełną 
naturalności grą, bez uciekania się do scenicznych 
efektów i bez pa osu. To też dramatyczae sceny, 
oddane z prawdziwem uczuciem, wy kieraty ogromne 
wrażenie. Wymownym dowodem uznania publiczno­
ści byty kwiaty i wieńce, którymi obsypano kra­
kowskiego gościa.

Na uznanie za swą grę zasłużyli p p .: Fiszer, 
Hieruwski, Walewski i Woleński. Role kobiece wy­
padły bardzo słabo.

jHlaturja ruchów hajdamackich.* W tych 
daiach wyszło z druku dzieło Fr. Rswity-Gswroń- 
skiego p. t. , H i s t o r j a  r u c h ó w  h a j d a m a c ­
k i c h*  tomów dwa

Prenumeratowie Dziennika Polskiego, stoso­
wnie do naszego zawiadomienia, mogą otrzymać to 
dzieło za nadesłaniem do redakcji t r z e c h  zł. Gena 
księgarska 5 zł.

„Opowieści historyczno' , Stanisława Schnilr- 
Peplowskiego — Lwów — H. Altenberg — 1899.

wiOH i innirtnt

Wydane ostatnio .Opowieści historyczne* Stanisła­
wa Schntir-Pepłowakiego, obejmują cztery monogra­
fie z doby legjonów i tworzą niejako uzupełnienie 
dawniejszych prac tegoż autora (.W ód z legjonów* 
— .Jeszcze Polska nie zginęła*!', na tejże epoce 
naszych dziejów porozbiorowych esaute. Bohaterami 
.Opowieści* aą A mil kar Kosiński, Karol Kni izie- 
wicz i Gyprjan Godebski, god-i towarzys e Dąbrow­
skiego w doli i w niedoli, końcową zaś część ksią­
żki wypełnia opowiadanie pt. Santo Domingo, słu­
sznie nazwaoe przez autora epilogiem legjoaowych 
dziejów. Książkę, wydaną starannie, zdobią dobrze 
wykonane ilustracje, wśród których na szczególniej­
szą uwagę zasłużył mało znany portret Władysława 
Jabłonowskiego, zwanego .Murzynkiem*, reproduko­
wany ze z ioru rycin tutejszej bibljoteki Pawli­
kowskich.

„Pamięci Jóżefa Korzeniowskiego Stara-
n em członków komitetu budowy pomnika Józefa 
Korzeniowskiego w Brodach, a nakładem księgarni 
Feliksa Westa, wydaną została książka :biorowa 
pod tytułem .Pamięci Józefa Korzeniewskiego*. 
Gzęść pierwsza tej książki zswrra p i raz pierwszy 
tu drukowany utwór dramatyczny Józefa Korzeniow­
skiego pt. .Nasza prawda*. Utwar ten edznacza się 
gorącym patriotyzmem i bardzo odpowiedni dla 
przedstawień amatorek ch. Dalej książka zawiera: 
Pauiiny Wilkońskiej, .Sylwetka radcy stanu i jsne- 
ralnego wizytatora szkół wszystkich w Królestwie 
Józefa Korzeniowskiego* z przedmową, Bronisława 
Nałęcz Kąsinowskirgo. Artykuł o .Złotych kajda­
nach* napisał dr. Piotr Chmielowski, .Korzeniowski 
i Karpaccy Górale*, praca dra Bronisława Czarnika 
i rozprawa Jana Gawlikowskisge . 0  patrjotyzmie 
Korzeniowskiego.

Izba sądowa.
Przemyśl 23 maja.

(Proces prasowy.
W  sobotę odbyła się przed ławą przysięgłych 

rozprawa przeciw redaktorowi Głosu przemyskiego, 
p. Tadeuszowi Kołkiewiczowi, o obrazę wojskowości, 
pułkownika Laubego i ajenta policji Golca.

Akt oskarżenia zarzucał podsądnemu, że arty­
kułem, zamieszczonym w Głosie Przemyskim, pod 
tyt. .Przed poborem* starał się podać w pogardę 
armję, przez twierdzenie, że wiele ludzi jest takich, 
którzy wolą popełniać hańbiące zbrodnie i kaleczyć 
się, aniżeli uzyskiwać pochwały za waleczność w 
służhie wojskowej. Dalej, że coraz więcej jest w 
armji samobójstw i dezercji z powodu złego trakto­
wania żołnierzy. Pułkownik Laube uczul się dotknię­
ty notitką kronikarską omawiającą pogłos ę o jego 
zastrzeleniu, nadto notatką .Anbinden*, w której po­
wiedziane było, że jednego rezerwistę przywiązano 
do słupa, na którym zmarł.

Ajent policyjny Golec, skarżył za notatkę, za­
mieszczoną w kronice, o znęcaniu się jego na po­
licji, nad trzynastoletniem dzieckiem, Antonim Sole­
ckim. Po odczytaniu aktu oskarżenia prokurator dr. 
Prachtel uczynił wniosek, aby rozprawa odbyła się 
tajnie. Trybunał odrzucił wniosek prokuratora.

Zarzut co do ajenta Golca udowodnił oskarżony 
zeznaniami świadka Antoniego Soleckiego. Świadek 
ten twierdził stanowczo, że Golec go bil. Zeznanie 
te zrobiły silne wrażenie na lawie przysięgłych.

Świadek Witold Reger swierdza, że matka So­
leckiego zaraz po aresztowaniu chłopca, była u świad 
ka, płacząc, że dziecko jej b ją  ni policji i nie chcą 
mu d»ć jadła posyłanego z domu. Po wypuszczeniu 
Soleckiego z aresztów, przyszedł on do redakcji 
Głosu i tam opowiadał, że Golec bil go po twarzy 
i groził bykowcem.

De spraw wojskowych, oskarżony p. Kołkie- 
wicz i obrońca, domagają się zawezwania na świadka 
p. Witolda Regera, jako autora zaskarżonego arty­
kułu i notatek, który faktami i dowodami stwierdzi 
prawdziwość treści artykułu i notatek. Trybuna) nie 
dopucił do przesłuchania p. Regera.

Po krótkiem przemówieniu prokuratora i obrońcy 
trybunał postawił przysięgłym 4 pytania główne co 
do występku z §§. 488 i 493 u. k. i 3 pytania 
ewentualne co do zaniedbania obowiązków redaktor­
skich.

Sędziowie przysięgli wszystkie główne pytania 
zaprzeczyli jednogłośnie. Zaś co do pytań ewentual­
nych to jedno zaprzeczyli jednogłośnie, dwa zaś 
ośmioma głosami. Wobec tego trybunał wydal wyrok 
uwalniający oskarżonego.

Tajemnicze zniknięcie 12.000 złr.
Lw ów  24 m aja.

Dziś o godzinie 9 rano rozpoczęła się przed 
tutejszą la ^ ą  przysięgłych rozprawa karna prze­
ciw  W łodzim ierzow i B u y n o w s k i e m u ,  kontro­
lerow i kasy W ydziału krajow ego. Sprawa, o 
którą jest p. Buynowski oskarżony, była głośną 
sw ego czasu i znaną jest czytelnikom naszym 
z licznych notatek, które zamieściliśmy w Dzien­
niku po wykryciu deficytu w kasie pożyczek 
wydziału krajow ego i w toku śledztwa, prze­
prow adzonego przez wydział. Śledztwo wydzia­
łu zakończyło się —  jak w iadom o —  tem, że 
sprawę całą oddano sądowi, który w ytoczył prze­
ciw Buynowskiem u śledztwo o sprzeniewierzenie 
pow ierzonych mu na m ocy urzędu publicznego 
pieniędzy. Dziś stanął on przed przysięgłymi, 
oskarżony przez prokuratorję o zbrodnię sprze­
niewierzenia.

Rzecz według aktu oskarżenia ma się jak 
następuje:

Dnia 14 września 1898 posłał Buynowski 
asystenta kasowego, p. Jana Zycha, z w oźnym  
do pocztow ej kasy oszczędności po odbiór 
150 000  zł. P. Zych odbierając pieniądze na 
poczcie, dwukrotnie je  przeliczył, w łożył je  do 
torby przez w oźnego przyniesionej i zamknął 
na klucz. Baynowski otrzym awszy pieniądze, 
przeliczył tylko luźne tysiączki w kwocie 50.000 
zł., paczkę zaś z kwotą 100 000  zł., pod opa­
ską będącą, schował do kasy bez liczenia. Dnia 
16 września Buynowski dał asystentowi Z ych o­
wi 144.000 zł. celem wręczenia Bankowi kra­
jow em u na wy kupno weksla za sól pobraną 
przez wydział krajow y, przyczem przeliczył tyl­
ko luźne banknoty na 44.000 zł., paczkę zaś 
z 100.000 zł. wręczył p. Zychow i bez liczenia, 
a na zapytanie p. Zycha, czy te pieniądze zo­
stały po'iczone, zapewniał, że są liczone. P. 
Zych odniósł pieniądze do Banku kraj., gdzie 
kasjar p. Nartowski po przel eżeniu skonstato­
wał brak 12.000 zł. i pieniędzy wskutek tego 
nie przyjął.

W ydział krajow y otrzym aw szy o tem wia­
dom ość. zarządził natychmiast śledztwo, które 
wykryło w kasie pożyczek brak kw oty 12 000

zł. Buynowski miał prawo pobierać z kasy p o ­
życzek zaliczki po 10.000 zł. na wypłaty czy­
nione w administracji soli. Zaliczki te po
10.000 zł. m ógł pobierać po wyczerpaniu da­
wniejszej, śledztwo wykazało jednak, że brał 
on niekiedy now ą zaliczkę m im o niew yczerpa- 
nia dawniejszej, a z jednej z takich zaliczek w 
kw ocie 10.000 zł. nie w yrachow ał się w r. 1897 
przez 6 miesięcy, m im o, że wziął z kasy now e 
zaliczki, co  po sporządzeniu zamknięcia rachun­
kow ego wykryto. Podejrzenie na Buynowskiego 
padło głów nie z tego pow odu , iż powyższy brak
12.000 zl. okazał się w  czasie, w którym  w y- 
d d a ł krajow y wskutek zniesienia kasy pożyczek 
i solnej, rozpoczął kom isjonaluy odbiór e fek 'ów  
i gotów ki od  Buynowskiego.

Z  dochodzenia okazało się, że przy perio­
dycznych szkontrach. zarządzanych przez wydział 
krajow y, nie szkontrowano nigdy stanu fundu­
szu zaliczkowego, pobieranego z kasy przez 
Buynowukiego na wydatki solne, obw iniony 
trzymał bow iem  te pieniądze w  osobnej koper­
cie i w osobnej kasie.

R ozpraw a wykaże, czy i o ile kontrola 
była należycie wykonywaną. Buynowski do winy 
s ę  nie poczuwa i twierdzi, że nie wie, gdzie 
się ow e pieniądze podziały.

Do rozpraw y, która potrw a trzy dni, p o ­
wołano 24 św iadków , urzędników wydziału
krajow ego, Banku krajow ego, poczty i p. T a ­
deusza R om anow icza, byłego członka wydziału 
krajow ego i kierownika departamentu, do k tó­
rego spraw sprzedaż soli należała. —  Obrony
Buynowskiego podjął się dr. Michał G r e k .

R ozpraw ę prowadzi p. radca Adam iak, 
oskarża prokurator p. Kwiatkowski, wydział
krajow y zastępuje p. Ekielski.

Odczytanie aktu oskarżenia trwało półto­
rej godziny. Potem  rozpoczęło się przesłuchi­
wanie oskarżonego Buynowskiego.

Oskarżony oświadcza, że do winy wcale się 
nie poczuw a i przedewszystkiem oponuje  prze­
ciw  podejrzeniu aktu oskarżenia, jakoby zw i­
nięcie kasy pożyczkow ej wydziału krajow ego 
zaskoczyło go nagle, tak, że nie miał czasu po­
kryć rzekomej defraudacji. R zecz się miała 
przeciwnie, oskarżony bow iem , jak i wszyscy 
inni urzędnicy wiedzieli dawniej, że kasa będzie 
zwiniętą, było więc dosyć czasu do uzupełnienia 
braków  w niej, gdyby miał jakie m alwersacje 
na sw ojem  sumieniu. Pobierał rocznie 2400 zł. 
pensji i m ógł więc część jej przeznaczyć na p o ­
krycie takich braków, ma krewnych, którzyby 
byli mu przyszli z pom ocą, choćby dlatego, ab ’ 
ocalić honor w spólnego nazwiska, ma przyja­
ciół i znajom ych, którzy mu już po ow em  fa- 
talnem zniknięcin 12.000 zl. ofiarowali się z p o ­
m ocą. Oskarżony nie jest już m łokosem , dźwiga 
6 krzyżyk na karku, ma żonę i dziecko, posia­
dając tedy przyzwoite i intratne stanowisko 
społeczne, nie byłby się tak lekkomyślnie na­
rażał na utratę jego, lecz w  jakikolwiekbądź 
sposób byłby zatuizow al sprawę, gdyby rzeczy­
wiście dopuścił się jakichś nieprawidłow ości ka­
sow ych.

Następnie opow iada oskarżony manipulację 
w kasie pożyczkow ej, która była zatrudniona 
g iów rie  w dziale solnym , a podlegała kontroli 
kasy głów nej.

Na zapytanie przew odniczącego, dlaczego 
oskarżony nie zdawał dokładnych rachunków 
z prowadzenia kasy solnej, m im o wyraźnej in­
strukcji, odpow iada p. Buynowski , te o dopeł­
nienie tej instrukji powinna była go urgow ać 
kasa krajowa, jeśli ona jednak tego zaniedbała, 
to w idocznie wyszło potem  jakieś rozporzą­
dzenie uchylające tamtą instrukcję.

Dalej opowiada oskarżony historję owej 
w niew iadom y sposób uszczuplonej paczki 
z banknotami na 100.000 zł. Gdy 14 września 
przyniósł ją  Zych z poczty, oskarżony nie prze­
liczał na razie tych pieniędzy, g iyż byty u niego 
strony, dopiero w parę minut potem , po o d ­
daleniu się stron, sam pieniądze te przeliczył, 
nie zdejm ując opaski. Opaska była ziel na, wi­
docznie banknoty pochodziły z banku austro- 
węgierskiego, a um ieszczone byty pod przepa­
ską w ten sposób, że rozdzielone były na dwie 
połow y po 50.000, odw rócone do siebie tyłem, 
tak, że przeliczać trzeba było z dw óch stron. 
Gdy w dwa dni potem posyłał Zycha do B inku 
krajow ego z pieniądzmi, w ręczył mu ową pa­
czkę, nie licząc jej ponow nie, b o  to jest zw y­
czajem , że całych paczek wyjraowanych z kasy 
już się nie przelicza. Natomiast rzeczą Zycha 
było te pieniądze przeliczyć. Czy go Zych 
w ów czas pytał: f A są te pieniądze przeliczoneP* 
i czy on mu odpow iedział: ,S ą ‘ , tego sobie 
osk. nie przypom ina; jest to jednak praw d op o- 
dobnero.

Obwiniony nie posądza wcale Zycha, ie  on 
skradł 12.000 zł. z tej paczki banknotow ej, być 
m oie , że je zgubił, lub ie  mu je wyciągnięto. 
Ma jednak Zychow i za złe jego zachowanie się 
po odkryciu straty 12.000 zł. I tak np. zeznał 
Zycb, — i to jest zawarłem  w akcie oskarże­
nia — że kiedy w rócił z Banku krajow ego 
i oznajm ił Buynowskiem u o braku owych
12.000 z ł , ten ponow nio paczkę przeliczał 
i przytem miał głos zupełnie spokojny w brew  
swemu zwyczajowi, zwykle bow iem  —  tak o p o ­
wiada Zych —  Buyn iwski miał ton szorstki 
podczas urzędowania.

O w óż oskarżony dziwi się spokojow i, z ja ­
kim Zych m ógł w ów czas obserw ow ać jego  spo­
kój. —  Zych podnosi dalej, że oskarżony chciał 
go posyłać zaraz na pocztę, niby dla zbadania, 
czy tam się nio stała om yłka i przypuszcza, te 
osk. uczynił to po  to, aby potem  m ódz rzucić 
na niego, tj. na Zycha podejrzenie, te  on  pod­
czas drogi na pocztę, skradzione pieniądze 
ukrył.

Oskarżony oświadcza, że posyłał Zycha na 
pocztę, będąc zaaferowany niespodzianym , nie­
szczęśliwym wypadkiem , że myśl ta była nie­
właściwą, lecz nie miała na celu om otania 
Zycha siecią podejrzeń, bo przecież Zych m ógł 
ow e pieniądze ukryć w  czasie kiedy je  przeno­
sił do Banku krajow ego, na korytarzu lub 
gdziekolwiekbądź indziej. Bezsensowem  więc 
także by ło  zachowanie się Zycha w chwili, kie­
dy na pocztę iść nie chciał, lecz krzyczał, aby 
go natychmiast zrew idow ano, bo on  żadnych 
banknotów  przy sobie nie ukrył.

D l a  d a m .
Wszelkie miękkie asterjały stanowczo odniosły 

zwyoięztwo, przy obecnej dąinoźci do draperji, miękka 
materja bowiem układa się sama w klasyozne fałdy;

!!BIAŁE i PEKNE BECE!! Najbardziej czerw one i op ie- 
rzchnięt.e ręce  w ybieleją i 
wydelikatnieją po fctlkakro- 

tnem natarciu

KREMEM ROŚLINNYM.
Słoik 80 centów.

Jan Ihnatowicz
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wypędzono wszystko z magazynów co sztywne i 
twarde.

Na lato krtpy wełniane zwane voile, przybrane 
haftem lub tak zwaną emalją, t. j. lśniącą jakąś ma­
są, która połyskuje w deseniach, na suknię rzuca­
nych i błyszczy z ualeka. Dalej haftowane w pom­
poniki, póljedwabne popeliny, fuulari cachtm^re i 
w końcu drogi crejpe lisse — który na pąsowym 
lub niebieik.m rpodzie ma ga'ęzie rzucane, oto ma- 
terje na strojne w tej chwili toalety damskie.

Na fularach upowszechnił się ogólnie rzucik w 
groszek, ale nie ten systematyczny mijający się rzę­
dami, lecz kolumny całe, węże zbite, tumany wiru 
jące i kołujące groszkow małych i większych — oto 
co dziś nazywa się pięknem.

Suknie z tych materjałów zdobią się koronkami, 
mianowicie staniki.

Moda przejąwszy już wszystkie kolory tęczy — 
tego roku wybrała i wyróżniła wszędzie koior poma­
rańczowy; jest to kolor wyłącznie tylko brunetek, dla 
blondynek przeznaczono zielony, jasny, zwany oeuf 
de canard, który Dołączony ze stalowo-niebieskim, 
tworzy dysharmonję kolorów wcale ef kiowną.

Prócz tych kolorów wymienionych — całe ga­
my fioletowych barw zawsze wielkimi względami psń 
się cieszą, jest to bow em  kolor — który noszą chę­
tnie panie młode, ponieważ podnosi świeżość cery, 
a panie starsze zyskują także przy kolorze nie krzy 
kbwym i z dawna wiekowi poważnemu przezna 
czonym.

Z pierwszymi dniami ciepłymi maja ukazały się 
i nowości letnie, do tych należą suknie z koronek, 
gipiurowych i na klockach robionych ; dają się zwy­
kle na podkładzie z jedwabnej materji; stan i zki bluz­
kowej formy zazwyczaj wycięte — od góry okazują 
plastron w kolorze dolnej kolorowej, spódnicy. Pasek 
aksamitny z piękną agrafą zdobi całość.

Zapowiadają na lato bluzki z piki, ale i ten 
skromny mateijal stosować się musi do ogólnie pa­
nującej dziś elegancji. Bluzki tego sezonu ogólnie są 
daleko skromniejsze, więcej w negliżowym stylu — 
lecz skromność pikowej bluzki podnosić ma haft je ­
dwabny, wykonany płaskim ściegiem z przodu i na 
rękawach. Desenie w stylu rococo — wielkie bu­
kiety wyróżnianemi bywają.

Pomiędzy kapeluszami — na lato przeznaczo- 
nemi — na wycieczki powozami, wkrada się nowość, 
wiązanie pod brodą mianowicie dla młodych osób i 
tak model, który podziwialiśmy, hyl z Francji z hia- 
lej cienkiej słomki, otoczony jedwabną białą krepą, 
pod brodą miał wiązanie kończące się dużą kokardą, 
z lewego boku bukiet mięszanycb bzów.

Przyjęto również kapelusze z epoki dyrektorjatu 
— rondo u nich podniesione w górę nad czołem, 
przybrane koroną kwiatów lub też dnżemi rozetami 
z kolorowego moutseline de soie.

Na tyle główki wpięte dwa lekkie małe piórka, 
zwracają się na rondo. Kapelusze te pod brodą wią­
żą się wstążkami dosyć szerokiemi z atłasu.

Sprzedaż Myszyna i Dżurowa.
Dyrekcjfc gal. Kasy oszczędności nadsyła nam 

następujący komunikat:
Ponieważ w sprawie sprzedaży kopalni węgla 

w Myazynie i Dżurowie ogłaszani1 są wiadomości 
częśc:ą nie zupełne, a częścią niezgodne z fakty­
cznym stanem rzeczy, przeto w uzupełnieniu pisma 
rozesłane go przez dr. Dąbrowskiego, prosimy szano­
wną redakcję o zamieszczenie następującego wyja­
śnienia :

Zaznaczamy, że kopalnie węgla w Myazynie i 
Dżurowie były aż do chwili sprzedaży własrością 
gal. krajowego Gwarectwa węglowego, a nie gal. 
Kaay oszczędności, że zatem kopalnie te sprzedane 
zostały p. Lityńskiemu nie przez gal. Kasę oszczęd., 
lecz przez p. Dąbrowskiego, umocowanego przez 
Gwarectwo do zprzedaiy.

Gdy jednak gal. Kasa oszczędności jako wie- 
rzyculka Gwarectwa, wynikiem sprzedaży była inte- 
les waną, albowiem od wysokości uzyskanej ceny 
kupna uleżała wysokość pokrycia wierzytelności do 
p. Stanisława Szczepanowikiego, a względnie do 
gwarectwa, przeto p. dr. Dąbrowski prowadził per­
traktacje o sprzedaż kopalni w porozumieuiu z dy­
rekcją kaay i przyjął ostatnią ofertę p. Lityńskiego 
na podstawie porozumienia z wydziałem i dy­
rekcją Kasy.

Przebieg zaś pertraktacji z oferentami był na- 
■tępujący: W  dniu 1 maja b. r. wnieśli pp. Rieht- 
man i God wsai ofertę na kupno Myszyna i Dżu­
rowa z wszyatkiemi przynależytościami i inwentarza­
mi za cenę 55.000 złr., przyjmując równocześnie 
obowiązek dotrzymania kontraktu dzierżawy z Her- 
■chem Krissem, współwłaścicielem Dżurowa w */„ 
częściach, dotrzymania kontraktu o dostawę węgla 
z koleją państwową, zwrotu kaucji w kasie tejże 
kolei państwowej w sumie 14.800 złr. złożonej, ja ­
ko też obowiązek płacenia robocizny i ponoszenia 
ciężarów od 1. maja b. r. począwszy.

Na tych samych warunkach wniósł drugą ofer­
tę p, Lityński, ofiarując za kopalnie te 70.000 złr. 
Obaj oferenci złożyli wadjum po 10.000 zlr. Ponie­
waż p Lityński ofiarował się płacić cenę kupna ra­
tami w ciągu 6 miesięcy, zaś p. Richtman miał 
zapłacić całą cenę kupna w gotówce —  przeto dr. 
Dąbrowski jako pełnomocnik Gwareetwa przyjął po 
porozumieniu się z dyrekcją gil. Kasy eszczędności 
ofertę p. Richtmana, jakkolwiek była niższą, ofertę 
zaś p. Lityńskiego zwrócił temuż- wraz z wadjum
10.000 złr.

Przystąpiono też zaraz tego aamego dnia do 
■piaania umówi- z pp. Richtmanem i Godowskim, 
gdy jelnak układan e warunków tej umowy, przy 
którem to układaniu interweniował p. Robert Dorni 
jako rzeczoznawca i p. dr. Obmiński jako zastępca 
p. Richtmana —  przeciągnęło się do późnej nocy, 
przeto przepisanie i podpisanie ułożonego już obu­
stronnie kontraktu kupna i sprzedaży odłożono do 
dnia następnego. Ze wzgiędu jednak na to, że p. 
Richiaunowi za słało bardzo na tern, oby objąć nie­
zwłocznie zarząd nabytej kopalni, potwierdził dr. 
Dąbrowski listownie kupno, względnie sprzedaż ko­
palni i zezwolił, aby apólnik p. Richtmana p. Go- 
dewaki objął natychmiast zarząd tyrh kopalni.

Z listem tym odjechał jeazcze tej samej nocy 
p. Godowski do Dżurowa i objął zarząd kopalni.

Następni go dnia zgłoaił się lednak p Richtman 
a dr. Dąbrowskiego i oświadczył mu, że od umowy 
odstępuje i ofertę cofa, albowiem po dokładnem 
prze tytani, kontraktu dz-eriawy z Ktiasem, przy­
szedł do przekonani, że interesu tego robić nie 
może. W  ten sposób utraciło Gwarectwo obu ofe­
rentów.

W  dniu 5 maja br. wniósł jednakże p. Richt 
man nową ofsrtę, w której ofiarował za Myszyn i 
część Dżurowa będącą wyłączną własnością gware­
ctwa, 41.000 złr., rie przyimował jednak obowią­
zku dotrzymania kontraktu z koleją i zwrotu kaucji 
14.800 zlr., nie przyjmował obowiązku dotrzymania

kontraktu dzierżawy z Krissem, przeciwnie, oświad­
czył, że zastanowi pompowanie wody na gruntach 
Dżurowskich, będących wyłączną własnością Gwa 
rectwa.

Gdy z przyjęciem tej niekorzystnej eterty ocią­
gano się do 9 maja b. r., szukając odpowiedniej­
szych nabywców, powrócił z Wiednia p. Lityński, a 
dowiedziaw ty się, że p. Richtman cofnął swoją 
pierwszą ofertę, wniósł nnwą ofertę, w której za 
całe Gwarectwo ofiarował już nie 70.000 złr., lecz 
tylko 50 .000 złr., przyjmując jednak obowiązek 
zwrotu kaucji kolejowej, obowiązek dotrzymania 
kontraktu z Krissem, oraz obowiązek ponoszenia 
wydatków od 1 maja b. r.

Na podstawie porozumienia aię z D/rekają kasy 
po poprzedniem przedstawieniu sprawy Wydziałowi 
Kasy przyjął p. Dr. Dąbrowski ofertę p Lityński'go 
i gdy z żadnej innej strony żadna inna oferta nie 
wpłynęła przyatąpił do spisania kontrakwitu z p. Li­
tyńskim.

Oferta p. Lityńsk ego była wyższą o 9000 zł. 
zabezpieczała Gwarectwu zwrot kaucji kolejowej w 
sumie 14800 zł. uwalniała nadto Gwarectwo od 
procesu z Kriaerem o odszkodowanie z powodu nie­
dotrzymania kontraktu dzierżawy.

Tej przeto ofercie należało dać pierszeństwn 
przez wzgląd na intsrea Gwarectwa i Gal. kaay 
Eszczędności jako wierzycielki Gwarectwa.

Rozchodzić by się jeszcze m ogfo o to, czy 
sprzedaż kopalni na warunkach z p. Lityńskim umó­
wionych była wskazaną wedle zgodnej opii ji znaw­
ców (pp. Roberta Domsa i Zdzisława Podgórskiego 
cm. radcy górniczego) pola górnicte w Myazynie 
zostały alb j  już zupełnie wyexpioatowane, albo też 
dalsza ieh exploatacja została skutkiem niestosownego 
prowadzenia robót i wielkiego przypływu wody uda­
remnioną. Objekt ten przedstawia tylko wartość ma­
szyn i urządzenia i jako taki powinien był być już 
dawno zamkniętym, zwłaszcza, że do pompowania 
wody w tej kopalni (przy dopływie 3 metrów lu ­
bieżnych na minutę) potrzeba pięć kotłów parowych 
pożerających 60 wagonów węgla miesięcznie. Ko­
palnia w Dżurowie w 3/4 częściach już wyexploato- 
wana, wydaje 2 metry kubiczne wody na minutę 
a mając pokład węgla na 5 de 6 lat zapewniony 
mogłaby się skromnie rentować przy bardzo ocztzę- 
dnej administracji po uskutecznieniu wkładów w su­
mie co najmniej 30000 zł na odnowienie moatu 
na Czybniey, urządzeniu wentylacji, nowej pompy 
wedaej i obniżeniu azlaku wodnego (bez któryeh to 
wkładów groziło zatopienie), wreszcie po odnowieniu 
kończącego się w tym roku kontraktu dzierżawnego 
z Kriserem, co bez znacznych ofiar pieniężnych ró- 
wnieżby aię nie obyło.

Kopilnia ta przyniosła w r. 1898 Gwarectwu 
stratę w sumie 135276 zł. Kopalnia w Myszyn e 
jeazcze wyżazą stratę a przymusowy zarząd wprowa 
dzony na te kopalnie przsz Gal. K asę oszczędncś ;i 
w marcu b. r. miał ten skutek, że G. K. O. do­
płaciła do kosztów zarządu 25000 zł. w. a.

Nadzieję — ale tylko nadzieję pokrycia tych 
kosztów można było mieć dopie o po upływie kilku 
miesięcy i po uskutecznieniu wymienionych wyżej 
znacznych wkładów pieniężnych. Gdy zaś o tern 
mowy być nie mogło, aby Gal. Kasa Oszczędności 
czyniła dalsze wkłady pieniężne dla podtrzymania 
objektów, których rentowność co najmniej jest wą­
tpliwą, przeto pozostawały dwie ewentualności do 
wyboru: albo wi zelkich dalszych robót zaniechać, 
do zatopienia kopalni doprowadzić i cały personal 
robotniczy chleba pozbawić, albo tsż cały objekt 
sprzedać ryczałtem.

Tą drugą ewentualność uważał Zarząd Kasy 
za będącą w interesie Gal. Kasy Oszcz , ponieważ 
tylko ryczałtowa sprzedaż całego objektu zapewniała 
wycofan:e poczynionych wkładów i częściowe bodaj 
pokrycie wierzytelności do fyeartctwa —  wybrawszy 
z*ś tę ewentualuGść musiał uznać zaofertowa ą cenę 
50000 zł. wraz z zapewnieniem zwrotn kaucji 
14800 zł. za nadającą się do przyjęcia. Innej bo­
wiem korzystniejszej oferty nie było, mimo, że przy 
brany przez Zarząd doradca fachowy o kupców aię 
starał, a wątpliwe w skutkach rozpisywanie licytacji 
umiałoby pociągnąć za aobą zwłokę a zatem dalszą 
»tratę wkładów.

Dyrekcja Gal. Kasy oszczędności.

Gospodarno, mm\ i H e l
— Wiedeń 24 maja. (Targ na woły.) Na 

poniedziałkowy targ zwieziono bydła rogatego na 
rzeź ogółem 5820 sztuk; z tego z Galicji 931, 
z Bukowiny 171. Przebieg targu mdły.

Z całego spędu pozostało niesprzedanych 285 
■ztuk. W ołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 114 
sztuk po 25 — 29 zł., 537 sztuk po 30 — 32 zł., 
286 sztuk po 33 — 35 zł., 19 sztuk po 3 6 — 39 zł. 
za 100 klfr metr. żywej wagi. Buhaje podtuczone 
hez różnicy pochodzenia kupowano po 2 6 — 33 z ł .; 
krowy podtuczone po 25 —30 zł.; bydło chude dla 
masarzy po 17 — 35 zł. także za 100 klgr. metr. 
żywej wagi.

— Wslne zgremndzenle kolei póln .cno-zacho- 
d iiej uchwaliło za kuDon lipcowy od akcji lit. A, 
płacić 6 7 i z ł , a od akcji lit. B 121/* *1.

— Wiedeń 24 maja (Gietoa zbotowa).
Pezenica na maj-czerwico od zł. 8 79 do 8 80, 
na jesień od zl 8 39 do 8 4 0 ; żyto na maj- 
czerwiec 7 ‘50 do 7 '52 , na jesień od zł. 6*86
do 6 8 7 ; kukurudzu na maj-czerwiec od zł 
4 74 do 4*75 na lipiee-sierpień od zł. 4 83 do
4*86; owies na maj-czerwiec od zł. 5*83 do
5 '85 , na jesień od zł 5*78 do 5*80; rzepak na 
sierpień-wrzesień od i>. 12*55 do 12 6 5 ; olej rze­
pakowy na maj o ! zł 3 1 — do 32* — , na w ze- 
sień-grudzień od zł. — *—  do — ’ — . Tendencja
■laba.

— Budapeszt 24 maja (Giełda zho&owa) 
Pszenica na maj od zł. 9 09 do 9 10, na pa­
ździernik od zł. 8 25 do zł. 8*26; żyto na 
październ k od zł. 8*62 do 6*64; kukurudza na 
maj od zł. 4 '49  do 4*50, na czerwiec od z). 
4*50 Jo 4*51, na lipiec od zł. 4*55 do 4 5 4 ; 
owies ra październik od zł. 5*44 do 5*45 ; rze­
pak na sierpień od zł. 12*30 do 12*40. Popyt na 
pszenicę slaby. Tendencja słaba

Konferencje ministrów.
Wiedeń 23 maja.

(Telefonem).
(k. u.). Dziś w spólne narady m inistrów 

trwały przeszło trzy godziny. Pc. i o n f  T e ir ji 
minister skarbu dr. K a i z l  był na audjenc/i 
u cesar-a i zdawał mu sprawę z przebiegu 
konferencyi. W  ciągu w czorajszego dnia był na 
posłuchaniu dłużs^em u cesarza hr. T h u n  Te 
■ zęste audjencje dow odzą, że sytuacja jest teraz 
bardzo pow ażną, tem bardziej, że konferenr e

wspólne m inistrów austrjackich i węgierskich 
nie doprowadziły dotytheza" do porozum ienia.

P o  konferencji wspólnej m inistrów odbyła 
się dziś rada gabinetowa, która trwała przeszło 
pól piątej godziny. Po ukończeniu tej rady 
konferow ał hr. Tbun z ministrem spraw zagra­
nicznych hr. Gołuchowskim . Jutro ma być użyty 
ostatni środek dla wyrów nania nieporozum ień 
między ministrami obu posłów  m onarchji, a 
m ianow icie ma się odbyć r a d a  k o r o n n a  
p o d  p r z e w o d n i c t w e m  c e s a r z a .  Może 
ona wreszcie przyczyni się do załatwienia tych 
ciągłych rokow ań w  sprawie ugody. K oła sto­
jące blisko rządu zapewniają, iż dziś sytuacja 
jest tak niepewną i naprężoną, jaką nawet ni­
gdy nie była za czasów  rządów  hr. Badeniego.

Hr. Thun i dr. Kaizl bronią zacięcie «wego 
stanowiska. Utrzym ują tu w  kolach rządowych, 
iż jutro na radzie koronnej cesarz poleci obu 
rządom , aby wynalazły m ożliwą drogę kom pro­
misu. Wskutek tego ministrowie węgierscy p o ­
zostaną tu do czwartku. Jak się zdaje, teraz 
jeszcze nie przyjdzie do zerwania rok ow tń  i być 
może, iż dzięki interwencji cesarza nie dojdzie 
do zupełnego zerwania, lecz sprawa ugodow o 
zostanie załatwioną.

Deuesze t u M c z i  1 M o n ie  m
„Dziennika Polskiegn“ .

SylJacja w Austrj1
Wiedeń 24 maja. Ze względu na toczące 

się rokowania pom iędzy rządem  austrjackim i 
węgierskim w  sprawie ugody, Wiener AUg Zei- 
tung ogłasza autentyczny tekst t. zw. punktacji 
zawartej w Ischlu, oraz formułki Szella, celem 
wykazania różnic między obu tymi form ułkam i, 
które są obecnie przedmiotem narad. P u n k ­
t a c j a  z a w a r t a  w  I s c h l u  ma treść następu­
jącą : Związek cłow o-handlow y trwa aż do roku
1903, a odnawia się po upływie tego roku au­
tom atycznie na czas nieoznaczony tak długo, 
dopóki oba państwa ustaw ow o nie oświadczą 
się za rozdziałem ekonom icznym . Natomiast 
f o r m u ł k a  S z e l l a  brzm i jak następuje: Zw ią­
zek c low o -h a n d low y  trwa do r. 1903 w  przy­
puszczeniu że na W ęgrzech w  drodze parla­
mentarnej, w  Austrji zaś na podstawie §. 14. 
zostanie zawarły. W  ten sposób zawarty zwią­
zek wznawia się automatycznie do końca roku
1904, jeżeli do tego termiuu nie nastąpi prze­
dłużenie ugody w drodze purlamentarnej. Jeżeli 
także rok 1904 bez now ego uregulowania sto­
sunku ekonom icznego obu  państw upłynie —  
w takim razie następuje rozdział ekonom iczny 
W ęgier od Austrji sam przez się, nawet bez
0 powiedniej uchwały pai lamentu węgierskiego

Praga 24 m aja. N iem iecko-postępow i p o ­
słowie zbierają się 30 maja na zgromadzenie, 
celem narad nad polityczną sytuacją i nad za­
chowaniem  się tej partji. Dzień przedtem odbę­
dzie się posiedzenie jej komitetu wykonawczego.

Konferencja pokojowa.
Haga 24 maja. Kom isja pokojow a odbyła 

wczoraj posiedzenie plenarne, na któcem  do- 
k on m o  w yboru prezydiów  trzech komisyj. H o­
norow ym i prezydentami p;crwazej komisji są 
hr. Muenster i pełnom ocnik amerykan<ki Wh'f.e, 
prezydentem belgijski pełnom ocnik Bernatrt. 
Ta komisja sk bda  się z dwu p od k on ń sy j: dla 
spraw armji lądow ej i dla marynarki.

Prezesem honorow ym  komisji drugiej zo­
stał książę Tetusn, delegat Hiszpanji Turkhan 
basza i hr. W elsersheim b, reprezentant Ausrji, 
zaś prezydentem rosyjski radca tajny Kartens. 
Rów nież i ta kom isja dzieli się na dwie p od ­
komisje.

P re/yJ jum  honorow e komisji trzeciej sta­
now ią : hr. Nigra, delegat W łoch  i Panncofote, 
Anglji. Prezydentem jej zostfl Leon Bourgeois. 
Pom iędzy wiceprezesami znajduje się też radca 
legacyjny Merey von  Kaposniere. jedeu z dele­
gatów  austo-węgierskich.

Kom isje odbyły wczoraj pierwsze posie­
dzenia.

Stambuł 24 maja. Jak słychać, instrukcja, 
jaką otrzymał, delegaci tureccy, wysłani na kon- 
fsrencję pokojow ą do Hagi, poleca im w  szczegól­
ność', aby we wszystkich kwe.-tjac-h zachow y­
wali się z wielką rezerwą i aby nie wdając się 
w żadne dyskusje, przy sprawach mniejszej 
wagi przyłączali się do większości, a przy wa­
żniejszych, ab7 zasiągali zawsze szczegółow ych 
instrukcyj ze Stambułu.

Koneystorz papieski.
Rzym 24 maja. W  kołach donrze poin for­

m ow anych zapewniają, że tajny konsystorz pa­
pieski, dla nadania godności kardynalskiej 10 
książętom kościoła i dla prekonizacji znaczniej­
szej liczby biskupów , odbędzie się 19 czerwca, 
zaś konsystorz dla włożenia kardynalskich ka­
peluszy 22 czerwca.

Bastówkl.
Naebód 24 maja. Sytuacja strejkowa w Eipek

1 Ghronowit niezmienione. Tylko niewielu robotników 
podjęło na nowo roboty pod oebroną żandarmerji.

Gabienz 2 4  maja. Także tutaj dotychczas mata 
liczba robotników tkackich powróciła do pracy.

Suez 24 maja. Krzyżowiec Assaa, wiozący 
członków  misji Marchanda, z pow odu  niepo­
myślnych stosunków zdrow otnych, jakie panują 
w  Egipcie, nie zatrzymał się w  kanale. Z tego 
pow odu  odpadły ow acje, przygotowaue tu dla 
Marchanda.

Wiedeń 24 maja. Arcyksiążę Karol Stefan wy­
jechał do Żywca.

Wiedeń 24 maja. Wiener Ztg oglaaza: Ce­
sarz zezwolił na uwolnienie prezydenta najwyższego 
trybunału H a b i e t i n k a  z urzędu zastępcy prezy­
denta trybunału panitwowego, przyczem polecił wy­
razi ć mu z powodu działalności jego w tym wzglę­
dzie swe szczególne uznanie i zadowolenie. Drugi 
prezydent najwyższego trybunału Steinbach, został 
zamianowany zastępcą prezydenta trybunału państwo­
wego.

Wlechń 24 maja. Cesarz mianował radcę bu­
downictwa, Juljan.' Niedzielskiego, starszym radcą bu­
downictwa w ministerjum spraw wewnętrznych.

Cesarz udzielił tytułu cesarsl ich radców, z uwol­
nieniem od taksy, starszemu zarządcy pocztowemu 
Antoniemu Schindlerowi w Kołomyi i starszemu fcon- 
trolorowi pocztowemu Gustawowi Heynowi w Kra­
kowie, z powodu przeniesienia ich na własną prośbę 
w stały stan spoczynku.

Wiener Ztg. ogłasza udzielenie koncesji na 
kolej lokalną z Trzebini do Sierszy.

Berlin 24 maja. Wdowa po budowniczym i

radnym miejskim Hankem ofiarowała 3 miljony ma­
rek na fundację dobroczynną, wyznaczając dla każ­
dego ubogiego, — który w żadnym przytułku miejskim 
nie znajdzie przyjęcia — roczną rentę v kwocie 360 
mai ek na starość.

Kopenhaga 24 maja. Przy nspełnismu grana­
tów w tutejszem laboratorjum wojakowem eksplodo­
wały naboje. Skutek był straszny. Siedmiu robotni 
ków poniosło śmierć. Podoficer i dwóch robotników 
ciężko ranni. Cały budynek w gruzach.

Wiedeń 24 maja. Cesarz udał się dzisiaj 
w  m urdurze a n g ieb k rg o  puD u d ra jon ów . któ­
rego jest właścicielem, osobiście do tutejszej 
ambasany angielskiej, aby i łożyć życzenia z po­
wodu 80 rocznicy urodzin królow ej W iktorji.

Wiedeń 24 maja. N. W. Abondbiatt d o ­
nosi z Pekinu, że cesarz chiński wydał dekret 
o otwarciu portu w Nankinie dla powszechnego 
ruchu i użytku.

Paryż 24 maja. Jsk donosi Librę Parole, 
rząd zajm uje się obecnie kwestją zbudowania 
now ych  fortyfikaryj między Fronard a N ?ncy.

Tryjeet 24 maia. Władza morska w porozu­
mieniu z magistratem postanowiła zastosować do 
podróżnych i towarów przybywających z Egiptu, te 
same zarządzenia, jak wobec okrętów przypływają­
cych z Indyj. Na pokładzie okrętu ausir. Lloyda 
„Bohemia", który przywiózł dziś o godz. 6 rano 
pocztę i pasażerów z Aleksandrji, nie przybijając do 
portów w Brindisi i w Wenecji, odbyto dziś in­
spekcję łekaską. Do tej pory nie poddano tego 
okrętu kwarantannie.

Rozmaitości.
A8880r&ml trybunału handlowego we Lwowie 

dla spraw wekslowych mianował minister handlu 
w porozumieniu z ministrem sprawiedliwości na ter­
min trzyl tni pp. dr. Henryka B a c z e w i  k i e g o  i 
Bolesława L e w i c k i e g o ,  naczelnika filii Tow. wza- 
jemoego kredytu.

U8lłOWana otrucie rodziny. Z Tarnopola do­
noszą : Fedko Mróz z Draganówki, przystał za zięcia 
do zamożnego włościanina w Zabcjkach przed kil­
koma laty. Teść, który chętnie libacyjki wódką i 
piwem zięcia przyjmował, polubił go tak, że pe­
wnego razu, gdy wódka swoje zrobiła, uległ namo­
wom zięcia i cały majątek mu zapisał. Osiągnąwszy 
tak łatwo z pominięciem innych dzieci fortunę od 
teścia, Mróz niebawem wywdzięczać się począł w ten 
sposób, że zaprzągł go do najcięższej roboty, nie 
dając mu utrzymania.

Teść udał się do adwokat i, wyprocesował unie­
ważnienie darowizn; i wrócił w posiidmie majątku, 
a , zapis* tylko pozostał na zięcia. Gzy z zemsty, 
czy dla osiągnięcia spadku, dość, że czuty Mróz na­
sypał do potrawy obisdocej tru izuy, aby pozbyć się 
teściów i rodziny. Teściowa, kosztując przed przed 
podaniem obiadu strawę, znalazła w smaku tru :i- 
zm (strychninę) i tak kilkoro osób uszło niechybne 
śmierci. Żandarmowi Urbanowiczowi, który był we 
wsi, udało się wszystko zbadać i winowajcę uwięzić.

Meteda Kneippa doczekała się nieiada zasto­
sowania, o jakiem zapewne czcigodny prałat z Wó- 
risbofen nie marzył nigdy. Sędzia pokoju w Dart- 
forcie w Anglji wpadł na ciekawy zaiste pomysł, 
tby położyć koniec rozpowszechniającemu się włó­
częgostwu. Zarządził mianowicie, aby każdy schwy­
tany wló i. ga nietylko oddany został do domu ro­
boczego, lecz nadto przez czły czas pobytu w nim 
brał dwa razy dziennie zimną kąpiel. Kara ta wy­
daje się włóczęgo to posiadającym wogóle wstręt do 
wody, wprost nieludzką. Metoda takiego karania nie 
jest coprawda zupełnie nową. Przed ilu laty pod 
dawano żebrakom w Holandji podobnej, ale daleko 
surowszej karze. Zmuszano ich do wchodzenia do 
studni pod same ramiona. Tutaj musieli przez sześć 
godzin z rzędu pompować wodę zipomocą kunszto­
wnie zbudowanego przyrządu: skoro tylko na chwilę 
ustali w pracy,, woda w studni zaczęła tak gwałto­
wnie przybierać, że groziła im zatopieniem.

Arcyzabawne qul pro quO wydarzyło się nie­
dawne w jednem z biur tutejszego sądu karnego. 
Sędzia pan L. przesłuchiwał w pewnej sprawie po­
szkodowanego pana P., a ponieważ przesłuchanie 
to przeciągnęło się po za godzinę urzędową, odłożył 
sędzia zakończenie protokołu do dnia następnego.

— Przyjdzie pan dobrodziej jutro rano o dzie­
siątej — powiada do pana P. sędzia — i zakoń­
czymy przesłuchanie, a sądzę, że panu to nie bę­
dzie przeszkadzało, jeżeli równocześnie w mem biu­
rze dr. S. badać będzie stan umysłu pewnego deli­
kwenta, który zdaje się ma „zająciki.*

Nazajutrz rano, punktualnie o godzinie lOtej 
stawił się pan P. w biurze sędziego, a nie zastaw­
szy go, usiadł na kanapie i czekał

W  tem otwierają się drzwi, a do pokoju wcho­
dzi starszy jakiś mężczyzna w złotych okularach, o 
krótkiej, przystrzyżonej brodzie i ogolonym wąsie.

— Aha. to pewnie ten warjat — pomyślał 
sohie pan P. i siedzi dalej spokojnie.

Nagle zbliża się doń nowoprzybyły jegomość i
uderzając go poufale po ramieniu, zapytuje:

—  Panie, to pan wczoraj byłeś w ogrodzie Je­
zuickim ?

— Tak — odpt wiads krótko pan P., który 
sobie przypomniał w tej chwili, że warjatc m nie na­
leży się sprzeciwiać.

— A ta piękna pani obok pana, była pańską 
żoną? — pyta dalej nieznajomy.

— Właśnie panie, ona była moją żoną — 
brzmiała odpowiedź

— A ten mrdut, kupił pan u szewca — in­
daguje w dalszym ciągu ciekawy nieznajomy.

— Tak panie, musiałem go kupić u szewcs, 
bo krawiec nie miał surdutu na moją miarę.

Nagle znowu otwierają się drzwi i do pokoju 
wchodzi sędzia.

Pai P. ode cbnął gtęboko, zbliża aię do sędzię 
go i szepcze r u na ucho:

-  Panie sędzio, to skończony warjat!
Równocześnie z drugiej sirony po Ichodzi ów 

uiezusjomy i opowiada sędziemu półgłosem, że ba­
dany w aśnie delikwent jest naprawdę warjatem.

Sędzia zorjentował się natychmiast w sytuacji 
i uśmiawszy się serdecznie wytłómaczył obu panom, 
iż są w i łęd ie gJyż dr. S-, ów pan w okularach, 
uważał pana P. za warjaU i dlatego zadawał mu 
tak oryginalne pytania, zaś pin P. sądząc, że ma 
do czynienia z wakatem dowal na te pytania tak 
dziwne odpowiedzi.

Wiadomości giełdowe.
WledeA 24 maja. Zaiokn ęcie ?R4dy godz. 2 min. 30. 

Akcie aust- tredyt. 357*25, Akcje weg Zakł. kred
388'— , Akcie Anglobankn 152 75, Akcje Unionbankn 
318 '— , Akcje Laenderhanku 244'25. Akcje Bankvereinu 
279 50, Akcje Bodencrr-dit 477 '— , Akcje ?al Banio hipo­
tecznego — ' — , Akcje kol. państw. 358'50, A k ’je kolei 
południowej 55 50, Akcje tramwajowe 500 -, Akcje kol

Elbethal 263 '— , Akcje kol Północnej 333 25, Akcje kolei 
Czemiowieckiej 289'— , Akcje alpiny 238 —, Akcje lim - 
Muranji 310 '— , Akcje pragskiego Tow. żel 1278'— , 
Akcje fabryki broni 217 '— , Akcje tureckie tytomowe 
141*— , Oblig. węg. indem. 95 75, Renta majów 100'95, 
Austr. renta koronowa 100'45, Węg. renta koronowa 
97*05, 56 1. listy Tow. kred. ziem. 95'90, 4 * /,listy Banko 
kraj. 98*— , 4*/,“/• liatr Banko kraj. 100-50, 4°/, listy 
Banku hipot. &6'75, 411/*/o listy Banku hipot. 10^-25, 
5 ’ /„ listy Banku hipet. 1 10'20, 4*/0 Gal oblig. propin&r. 
97'75, 4°/, Gal. po i. kraj. z r. 1893 9 '80, 4*/, Pożyczki 
m. Lwowa 94 '— , Losy tureckie 66 20, Marki 58'92, 
Ruble 127'*/,.

Przyjechali do Lwown.
dnia 24 maja 1899 r.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja I. i ,  pierwszo­
rzędny hotel, kawiarń i i restauracja. J. hr. Mycielski z 
Przeworska. H. hr. Breza z Podlesz :zan. J. Prokopczyc
ze Stanisławowa. S. Lewandowski z Bełz H. Janach z
Mostów Wielkich. L. ZawiLwski z Kaden. J. Friedlein z 
Krakowa. Dyrektor A. Schiltz z Krakowa O. Wikto 
z Załuża. B. Serabelowa z Ruńenki. W . Abrahamówicz 
z BroJek. B. Kimeiman z Uhrynkowiec. J. Rosenstock z 
Rus atycz S. Dolańscy z Bananowa. J. Witkowski ze Z ło­
czowa. Dr, S. A. Strum z Reichenbergj.

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. E. Sanguszko z Gumnisk. 
E. Szawłowski z Przewłoki. J. Gorayski z Moderówki. 
•starosta J. Pawlikowski z Sanoka. K. Kownacki z świ- 
tarzown. M. Lissowisccy z J.tsla. F Stanek z Wiazeuki. 
J. Sierakowski z Wybranówki. J. Lange z Hamhurgt. E 
Burzyńska ze Stanisławowa.

N a d e s ła n e .
■-isbryss ta nie pochodzi od r nlaimji, która le i n t ■- 

siebie tr.iuej w. nią ccipowiodziaiooś. ).

Otwarty został we Lwowie, ul. Hetmańska l. 6
nad cukiernią Grossa

INSTYTUT DENTYSTYCZNY
składający się z kilkn oddziałów 

w których dentyści i dentystki w ykonują: plombowanie 
w( iług najnowszych zasad nauki, wyjmowanie zębów bez 
bolu, pizy miejscowym znieczuleniu lnb też uśpieniu, 
obturatory przy wadach i trakach podniebienia, w s t a ­

w i a n i e  s z t u c z n y c h  z ę b ó w .
Tamie 'eery slf choroby dziąseł I jamy ustne).

D l a  p r o w i n c j i  z a p r o w a d z o n o  t ę  w y ­
g o d ę ,  że nadesłane pocztą pęknięte, złamane i t. d. 
zęby sztnezne, reperuje się i wysyła odwrotną pocztą, 
bez osobistego przyjazdu. — Instytnt otwarty przez cały 
dzień 329 1— 13

Dr. M. Wiktor i dentysta L. Wiktor.

Podziękowanie.
Pani Fanny Wawranseh dziękuje na tej drodze 

najserdeczniej wszystkim Panom i Paniom Bolechowa, 
szczególnisj zaś członkom Towarzystwa kasynowego za 
oddanie ostatnisj usługi jej drogiemu, niezapomnianemu 
małżonkowi j e n e r a ł o w i  L e o n o w i  W a w r a n -  
s c h  o w i.

Dr. Teodor Bohosiewicz
b. asystent k in  chirurg, uniw. Jagiellońskiego po odby­
tych specjalnych studjach w Berlinie osiadł we Lwowie 
przy ulicy 3 Maja 1. 5 i ordynuje w c h o r o b a c h  zę-  
417 h ó w  i j a m y  n s t n e j  między 9 —12 i 3 5. 1 — 1

damski z najlepszej fabryki 
amerykańskiej (Cleveland) 
prawie zupełnie nowy,tania 
do sprzedania. Bi ższa wia­
d om o-1 w magazyn;e mebli 
W go B - i r a c l i u n r a ,  plac 

Tr,bnnal$ki.

Dr. Władysław Maleszewski
asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniwersytetu 

Jagiellońskiego 346 1 — 11

ordynuje w Karlsbadzie
hotel ,Goldener Schwan* (vis-avis Milhlbrun).

L a H o r j u n  c f c e n u  i m itrostopowe własns.
Ponowna zmiana mieszkania.

Specjalista chorób wenerycznych, płciowych, skórnych 
i narządu moczowego

Dr. Albin Padałewski
były lekarz na klinikach uniwersyteckich we Wiedniu, 

Berlinie i Paryżu operator 1 —100
mieszka obecnie przy ulicy Akademickiej 1. 12 i ordynuje 

od 1 0 -  12 rano i od 3 —5 popołudniu.

K R Y N I C A .
W willi pod „Trzema różami”

położonej obok łazieuek i wprost uroczego parku zal lą­
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urzą lżone z wszel­
kim komfortem i wygodami, n a  d n i e .  t y g o d n i e  

l u b  s s z o n y  wedle nmowy. Ceny umiarkowane.
W  miejscu restauracja i cukiernia.
M i żądanie wyseła się remizę na stację w Muszynie. 
Bliższych informacyj ndziela zarząd

Kantor wymiany
c. 1. uprzyw. jalic. akcyjnego Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje 3 1 - ?w s z i i m i r f  wariościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym

nie licząc ładnej prowizji.

„Flirt” „Kraj”
n&jiepsze tutki i bibułki w książeczkach 

z papieru Sassowskiego
wyrobu

S. W Niemojowsfciego
;S8 i - 9 we Lwowie.
Wszędzie do nabycia.

leżnie, wanny i tusze św . A n n y  S r f e iS iS  Łat",degodpŁupań
w  zakładzie k ą p ie lo w y m  ul. Akademicka 1. 10. 3 p o p o łu d n iu . od g od *n y  2 - 7  wieczorem.
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M  DU C A M P F H A  SC.

POD OBCEM NAZWISKIEM.
Przekład z ‘nmcuakie^o.

(Ciąg dalszy).

—  Nic mi niw mówi3Z o dziadku i c ie ­
c iach? —  z łagodną w ym ów za rzetla Helena.

-  —  Cóż tam słychać u nich i jak  przyjęto d o ­
bre wieści o m n ie? Kiedyż mi przyślą muślin 
i h a fty? Na długi czas zarzucę całkiem rzećbę, 
aby stać się prostą robotn icą ; co to za azczęście 
będzie pracow ać igłą dla tej drogiej dzieciny, 
która będzie jedną spójnią więcej m iędzy mną 
a toba l

Iw on odpowiedział serdecznie, ale krótko. 
Nie m ógł otrząsnąć się z pod  fatalnego spotka­
n ia ; g łow a jego  była cała w  og n iu ; cierpiał 
męki nie do opisania.

—  Jakie to życie jest p iękne! —  w ym ó­
wiła zachw ycona Helena. — Przy tobie wszystko 
w ydaje mi się u roczem ; jaki tu snokój i cisza 
d ok oła ; żaden liść nie drgnie. Jak ślicznie od ­
bija się na fali morskiej blask pozłocisty gwiazd. 
O ! ia tak kocham  m orze! A  ty, najdroższy, 
czy lubisz je  także? c-,y lubisz tę wielką, bez­
brzeżną przestrzeń oceanu? Popłyniem y kiedyś 
po niej do kochanej Francji, % której ród tn ó j 
się w yw odzi. Jafże pragnę poznać tw ój sta-y 
zamek rodzinny i pom odlić się na grobie tw o­
jej m atki!

Iw on, po chwili podaióslszy czoło, rzekł 
głosem  stłum ionym :

—  Foćniej cię tam ziw iozę, ukochana 
m oja... później... nie teraz jeszcze. On taki szary 
i smutny, ten m ój stary, opuszczony zamek 
Viilepreux... Kiedyś zawieziemy tam dziecię 
nasre.

M ówił o zamku sw oich przodków , a przed 
oczym a miał ubogą, rybacką chatę, na skali- 
stem wybrzeżu. W idział m orze strai zne w cnw i- 
Iach wściekłości jw o je j, m iotające spienione 
bałwany o nagie skały Zuiberonu. Przed w zro­
kiem przesuwały mu się nie skrzące fosfory­
cznemu blaskami w ody zatoki greckiej, ale p o ­
nure widzenie raf podw odnych A rm oryki, ognie 
ratunkowe na brzegu wśród ciem nej, burzliwej 
nocy, głuchy łoskot wiecznie skarżących się fal 
i ołow iane niebo, rzadko kiedy rozjaśnione pro­
mieniem słonecznym . Gały ten posępny kraj­
obraz zdejm ow ał serce jego jakąś zabobonną 
trw ogą, to też tuląc się do Heleny, prosił:

—  Z ctiaóm y tu jeszcze w  tej pięknej Gre­
cji, choćby przez kilka m ies:ę c y . . K ocham  ten 
kraj, bom  tu ciebie znalazł, tu cię pokochałem ... 
tu cię kocham ... gdybyś wiedziała jak gorąco !...

O m  jednakże odpow iedziała n ieco roz­
żalona :

—  W idzę, że nigdy już nie odbędę tej p o ­
dróży, e  której ciągle m arzę; odkładasz ją  od 
miesiąca do miesiąca. W ięc m ów że mi przy­
najmniej o tw oich dziecinnych latach. Czyż ten 
piękny w ieczór nie uspasabia cię do zw ierzeń? 
Dlaczego nigdy nie wspom inasz o tw ojej prze­
szłości, a na samę wzmiankę o niej, czoło tw oje 
osłania się chm urą? Czyżbyś dośw iadczył cięż­
kiego jakiego zaw odu w życiu? Możeś kochał 
jakie piękne dziewczę, które śm ierć ci zabrała 
przedw cześnie? Okaż mi zupełne zaufanie... p o ­
wiedz mi wszystko.

Iw onow i się w ydało, że tchu mu w  piersi 
zabrakło i że zm ora jakaś straszna dławi go za 
gardło. Tajem nica życia jeg o  zostanie odkrytą, 
imię jego zhańbionem  i oddanem  aa pastwę 
szyderstwa i wzgardy, kradzież opublikow aną w 
Atenach...

Helena wpatrywała się w niego z n iepo­
kojem .

—  Jakiś ty b lady ! m ój drogi —  błagała 
zatrwożona. —  Czyś ty nie chory... jesteś tak 
dziwnie zm ienionym ...

A  on  rad, że m oże zasłonić się pozorem  
choroby, odparł:

— Mam nadzieję, że to przejdzie. Czuję 
się bardze znużonym  i spragnionym  w ypo­
czynku.

W rócili do dom u. Pilno mu by ło  nam y­
śleć jakiś plan ratunku; pozostał w ięc w sw oim  
pokoju . Przewidywał, że cały gm ach jego  przy­
szłości, tak umiejętnie zbudowany, runie w je ­
dnej ch w ili; hurpgan zrywał się nad jego  g ło ­
wą, piorun zagłady zawisł nad jego  losem . Gdy­
by choć sam cierpiał, ale grom  miał dosięgnąć 
tę, którą kochał m d  życie ; gdyby kosztem tor­
tur, kosztem życia oddanego w  ofierze, m ógł 
oszczędzić boleści i upokorzenia ubóstw ianej 
kobiecie... nie wahałby się na chwilę...

Posępny ogień palił się w jego  zapadłych 
oczach, a piołunow a gorycz zalewała jego  du­
szę. Godziny nocy  w lokły się z śmiertelną p o ­
wolnością, a on  nieruchom y, jakby skamieniały 
nadmiarem cierpienia, siedział w m iejscu, roz- 
pam iętywując przeszłość i przyszłość swoją.

G orączkow ym  krokiem począł przebiegać 
p o k ó j; bezładny chaos myśli cisnął mu się pod 
rozpaloną czaszkę; krew bita mu do skroni, 
szu ui tętnił w uszach. Zdawało mu się, że sły­

szy łoskot zapadającego się gm achu bogactw , 
dostatku i zaszczytów, który wzniósł, sądząc, że 
oprze się on spraw iedliw ości tego Boga, które­
go potędze urągał.

Gdyby m ógł odgadnąć, jaką przysługę nie­
boszczyk oddał Norm m dow i? Otworzył biur­
ko sw oje, począł przerzucać wszystkie szufladki 
i zawarte w  nich papiery zm arłego. W czftyw a ł 
się w te listy pożółkłe i jeszcze łudził się na­
dzieją, że m oże natrafi ua ślad jakiegoś odkry­
cia. A le nic... nic nie znalazł; tajemnica po­
została tajemnicą.

Gdy n adued l ranek, Iw on chciał zejść nad 
brzeg morza, aby ocb lod u e  gorączkę sw oich 
m yśli; przechodząc koło pracow ni Heleny, u j­
rzał ją  siedzącą już przy robocie. Obszerny p c - 
kój je j urządzony był w ytw orn ie ; chińskie, sze- 
rokolistne palm y stroiły rogi jego , w yborow e 
pastele zdobiły ściany, a popiersia sławnych lu­
dzi stały na białych, m arm urow ych kolum nach. 
W  wielkiej, kryształowej czarze rozkwitały pol­
ne kwiaty, obciążone, jeszcze poranną rosą, a 
opodal otw artego na ogród  okna, poza zasłoną 
z wzorzystej materji, Helena pracowała gorliwie 
nad popiersiem  męża. Całe życie zbiegło do jej 
oczu błyszczących zapałem, a palce pracow ały 
bez spoczynku, usiłu ąc odtw orzyć obraz uko­
chanego. Chwilami oddalała się na parę kro­
ków  i przypatrywała się swemu dziełu. Mlodp 
artystka czerpała natchnienie w  miłości i snać 
musiała być zadow oloną z siebie, bo  prom ien­
ny uśmiech rozchylał śliczne je j ' usteczka. 
Naraz twarz jej rozjaśniła się radością, bo  w  w e- 
neckiem lustrze spostrzegła sw ój m odel. P od ­
biegł* do niego.

— O ! ch od ź , proszę cię! — zawołała. —  
Dziś rano z pam ięci zaczęłam m odelow ać glinę,

ale pam ięć okazuje się niedostateczną. Chodź 
więc —  i pociągnęła go  za sobą, posadziła i 
duła mu upatrzouą pozę.

—  Tak... teraz dobrze, cofu ij się tylko 
o krok w tył. Teraz siedzisz w dobrem  świetle. 
Nie ruszaj się, aoym  m ogła dokładnie pochw y­
cić każdy rys tw ojej drogiej dla mnie twarzy.

I w esoło a od a łr :
—  Odrobiwszy cię najprzód z gliny, zrobię cię 

później z marm uru. T o  dzieło będzie m oją sła­
w ą ! A  teraz do rob o ty ! Możesz rozm aw iać... 
w olno więc ci mówić mi różne ładne i capie 
rzeczy. O żyw -że się przecie, m ój d rog i! Tak 
lubię, kiedy masz wyraz sw obodny i wesoły, bo  
uśmiech to światło uczciwej duszy.

Śliczną była pracując z zapałem m łodzień ­
czej duszy; pieściła się sw ojem  dziełem i znać 
było, że namiętnie kocha sztukę. A  Iw on z roz­
darłem  sercem patrzył na nią, usiłują: uśmie­
chać się, lecz ból rozryw ał m u piersi na myśl, 
że za chwilę m oże wyjawiona prawd i zdruzgo- 
cze tę m łodą duszę, taką ufną i kochającą i na 
w bk i zatruje dziecięcą je j sw obodę.

Helen.- przypatrywała mu się bacznie.
—  Iwonie, tw ój uśmiech jest przym uszo­

nym. Kryjesz przedemną jakiś niepokój czy 
zm artw ienie; czytam to w tw oich oczach.

On już zdołał odzyskać panowanie nad sobą.
—  Dlaczego zawsze chcesz przypuszczać ja ­

kieś zm artwienie? — zapytał z pozorną sw o­
bodą. —  Mógtżebym nie czuć się szczęśliwym , 
będąc przy tobie ? Cierpię tylko szalenie na g ło ­
wę i doznaję chwilam i lekkiego zawrotu...

Helena, m ocno zaniepokojona, podbiegła ku 
niemu.

(Q iq g  n a s t ą y i i .

Na restaurację kościoła w Turoe
zloż li w dalszym ciągu następujący ofia­
rodawcy: J. Morawiecka ze Skolego 6, 
urząd miejski: w Andrjcbowffc 10, w 
Chrzanowie 5, w Żydaczowie 5, k^sa 
miej: ku w Stryju 25, ze szkatułki dom o­
wej u p. Cichockiego z Turki 5.86 */., 
ks. dr. T. Kasprzyk z Krakowa 2, dr 

. Op.lsiu ze Lwowa 5, ks. dr. W . Ban- 
darsk z Krakewa 1. A Plutecki z T łu ­
stego ze składek 2, M. Barącz ze skła­
dek aa wycieczce w Skalacie T.55, dr 
A. Bieńczewski z Dobromila 1 .5 ', dr. 
A. S irauński z Bochni 1, dr. W. Szpu- 
nar z Łańcuta 2, W. B. z Żywca 1, 
Krauzcwicz z M&rjampola 2, dr. M. Ma­
ciejowski z Biecza 1, Franciszek i Maria 
Mrozowscy z Radziechowa 5, dr. A  Bo- 
rzemski z Dobrosina 1, dr. Tarnaws i 
z Przemyśla 1.60, dr. B. Zborowski 
z Przeworska 1, dr. P Foryst z Tarno­
wa 1, Towarz. zaliczkowe w Przemyśla­
nach 6. A Łucka ze Slanisiaw.owa 1, 
ks. M. Tarczyński z Zagórzan l ,  dr. W. 
Mańkowski z Rohat;. na 1, M. W . z N 
Sącza 1, dr. E. Udziela z Żywca 3, dr. 
W. Ślączka ze Sanoka 2, Szanowna re­
dakcja .Przeglądu* ze składek 16, d . 
M ic b n w  oz z Rzeszowa 1, St. Holu,  
Pruchnika i, z cegiełek od p. Ciehuckiej 
z Turki 2, Julja Lamberg z Rudnik Uf, 
Fr. Kranss z Borszczowa 1.50, dr. W. 
Hordyński ze Stanisławowa 2, .W zaje­
mna P om oe1 w Makowie 2, L. Homme 
ze Lwowa 1 złr. (C. d. n ).

Ponieważ kościół w Tarce z pośr d 
wszystkich kościołów żebrzących o ofiary 
jest w najkrytyezniejszem położeniu, 
przeto on przed innymi godzien jest li­
tość1 A  ktoby się z zamożnych a Boga 
kochających osobistości zgłosił z Kilkoma 
odrazu tjsiąctm  czekającymi wyższego 
przeznaczenia, a umożliwił nam zaokrą­
glenie potrzebnej sumy 15'. 00 złr — 
łaskawy fiarodawca po.yska wszystkie 
prawa fund tora kościoła ’,v Tuice, - -  
zbawcą będzie dusz tysięcy !

Turka koła Ghyrowa, d n a  18 kwie 
tnia 1899. Za komitet

ks. Jozef Drlodzlc,
sekretarz i skarbnik.

*1? a i e t i o a U
a-l v.

Czafllkl do mycia naczyń cynkowe 1 80, 
»  2.20, 2.50, 3 zł. Z . G o A c i c k l ,  
Gródecka 69, Lwów. 183

SKŁAD PŁÓCIEN KORCZYŃSKICH
we Lwowie, Halloka 18

Poleca wielki wybór gotowej bielizny 
damskiej, męskiej i dziecinnej, ceny 

fabryczne. 5

Oalon jadalny j o w o  otworzony. Akade- 
4  raicka 16. W yborny w ikt codzienny, 
oraz abonament 228

A kademik poszukuje lekcji. — Bliższych 
wiadomości ud dęli ad mimstracja 

.Dziennika Polskiego*.

Doezukuje młodzieńca chrześcjanina tu 
• tej^zy n rod :iców do chtt Iowo bez- 
błatcej praktyki Dom handlo' o-komiso- 
wy, 3 Msja 11. 232

Itstrzegam przid nabywaniem weksli 
”  z moim podpisem, gdyż t. kowe są 
nie. utentyczne. Dnia 24 maja 1899 r 
Edmuud hr. Starzyński. 238

Pomocnik handlowy fachowy, i prakty­
kant znajdzie zaraz umieszczenie 

w handlu drobiazgowym Antoniego Ln- 
dersa, we Lwowie, Rynek 26, 235

Do wynajęoia przy ulicy Sobieskiego 1. 4 
>-ą 4 pokoje, przedpokój i kuchnia 

z przynależytościami na I. piątrze. W ia­
domość u dozo c - tamże. 239

obermilllera, leśn" czego, ekono­
ma, pasieczniki, 2 pisarzy ma do 

polecenia. Potrzebuje zaś: kucharza m ło­
dego i drukarskiego n szynisty zaraz 
Biuro rekomendacyjna .Impreza* Lwów, 
Mickiewicza 22 236

DO sprzedania a illa  wiejska, elegancka, 
:e  starannie utrzymanym o-rodem , 

50 l re ków od dużego lasu, pół godziny 
choau od rogatki lwowskiej oddalona. 
Bliższa wiadomość ulica Bema I. 10, 
I. piętro. 234

M aszyny do szyola Singeru ręczre od 25 
do 50, nożne od 27 do 65 zł Naj­

większy skład w kraju, roczna sprzedaż 
750 maszyn, 2UQ maszyn j st zawsze na 
składzie do wyboru, proszę żądać cen­
ników. Józef Iwanlokl, mechanik i spe­
cjalista Lwów, Akademicka 26. 19

Automat, łapki masalne
na szozury 2 zł.; ua myszy zł. 1.20. 
Łapią bez nadzoiowania do 40 sztnk 
przez jedną noc, nie pozostawiają wiatru 
i same się nastawiają. Łapka M , l „  by 
„Eollpse* łapie lyęiące szwabow i kara­
konów na jedną noc, po 1.20. Wszędzie 
jak najlepszy skutek. Rozsyła za pobraniem. 
M. Felth, Wiedeń, II., Taborstrasse 11/b.

W  Administracji ,Ga ety hanUowo- 
geograflcznej" Lwów, ul Akademicka 8, 
są do nabycia:

Dr. Stanisława Kłobukowskiego
Wspomnienia z podróży po Bre- 
zyljl, Argentynie, Paragwaju, Uru­

gwaju I Patagonjl.
Część I.

zawierająca opis podróży po stanach Pa­
rana, St. Catha-ma i R io Grandę do Sul 

i podróż do Buenos Ayres 
W spom niena dra Kłobukowskiego 

uwzględniają szczegółowo kolonje pol­
skie i są wybornem źródłem do pozna­
nia tworzącego się nowopol-kiegr społe­
czeństwa.

Cena egzemplarza 1  zł 9 0  ct. 
z przesyłką pocztową 1  zł. 0 9  ct.

BASEM
(Pływalnia)

z odpływającą ciągle wodą, stosownie ogrzaną
otwarty zostanie

we wtorek dnia 23 maja
W ZAKŁADZIE KĄPIELOWYM ŚWIĘTEJ ANNY

przy ulicy Akademickiej 10.
D l a  p a n ó w  b sen j f  warty codziennie od godz. 6 do 9 rana i od godz. 12 w południe od godz. 9 wieczorem.

W niedziel- i święte od godziny 6 rano do 8 wieczorem.
D i n  p a ń  ;ylko w dnie powszednie od godz ny 9 rano do godziny pół do 12 w południe.
Kąpiel w basenie wraz z bielizną kosztuje 9 3  ct., abonament na 10 kąpieli z bielizną 9  zł.

N a u k i  p ł y w a n i a  udziela nauczyciel egzaminowany. Lekcja pływania kosztuje 50 ct. (oprócz biletu do basenu),
zaś l*1 lekcji w abonamencie z wolnym wstępem do basenu 6 zł.

Nanka plywanbi dla panów odbywa się codziennie od godz. 6 do 9 r in o  dla pań od godz. 9 do pól 12 w południe.

Zialiiin ity  koiiak franchski żuracyjoy
odznaczany ni wystawie lwowskiej cała 
flaszka 3.50, pól flaszk: 1 80, ćwierć fla­
szki 1 złr. do nabycia tylko w handlu 

L e o n a r d a  S o l e c k i e g o
we Lwowie, ulica Batorego liczba 2.

I

Pociągi kolejowe podług zegara lwowskiego od 1 maja 1899.
ODCHODZĄ do Wiednia 9 06 rano — w Krakowie 2 24 popołudniu — we Wiedniu 9 32 wieczór 
ze Lwowa do Gzerniowiec 3 ’21 popołudniu — w Czerniowtach 8"02 wieczór.

E X P R E S S  j do Berlina 1'26 noc — w Krakowie 7 — rano — we Wiedniu 3 '45  popoi. — Berlinie 8-50 wieczór; 
1 II i III kl. I do Czerniowiec 3" 12 noc — w Gzerniowcach 7 1 9  rano — w Bukareszcie 7 '40  wieczór.

; ] Błyskawiczny 
I i II kl.

Do Lwrwu przychodzą:

z Krakowa . . .  
z Podwołoczysk | .łów . dw.)

,  na Podzamcze 
z Taraopola-Kopyczyniec 
z Porek W.-Grzyraałowa 
z Jarosławia 
z Czerń wiec-1 tzkac 
z Chodorowa-Podwysokiego 
z Stryja, Ławocz. Budapesztu 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 
z Stryja, Stanisławowa . 
z Pałzra
z Rawy Rnskiej i Sokala
Z J a n o w a .......................
z Brzuchowic . . . .  
z Zimnej W ody 7.46 r. '

rauo urzędu. popoł. wiecz. noc Ze Lwowa odohodzą: rano prze !p. popoi. wiecz. noc
6 36' 9 36 2 06* 6-46 10-31 do Krakowa............................. 4  46 9-21 3-31* 7 1 6 11-26
4-06 8 41 3 11* 6-16 1101 do Podwołoczysk z gł. dw. 6 61 10-11 2 31* 7-66 11 46
■3-41 8-2 1 2-56*

311*
5-51 1044  

11 01
, z Podzamcza 

do Tarrupola - Kopyczyniec
7-06 10-29

1011
2-44* R-18 12*03

11-46
4-06

11-51
31 1 61 6 do Borek W.-Grzymałowa . 

do J a ros ła w ia .......................
1011 231*

6 01
11-46

6 46 12 3! 2-26* 65 6 1046 do Czerniowiec-Itzkan . . 7-06 10-21 3-21* 6.57 11-16
12 31 6 56 1046 do Chodorowa-Podwysok. . 7 06 10-21 3-21*

8-31 1106 do Stryja, Ł a w o cz , Budap. 
do Stryja, Chyr., Suchej (f)

6-66 7-36
8 31 f *2-16 1106 9-46f 3-41 7-36f
8-31 2-16

6 3
12 46 do Stryja, Stanisławowa 

do B e ł ż c a .............................
-4 6  

10 46
7-36

851 6 31 do Raw) ruskięj i Sokala . 1046 7 46
8-16 1-37 8'34§ 9 '5 7 # do Janowa / 9 46 w .cc. f t 10-bl 1-261+ 3-51 7-264 9 -l l§ §

7-26° 8-51 6 31 do Brznchowic 2-61 0 n ś. 6 26* 10-46 4-02° 7-46
6-36 9 36 LI 51 6-46 10-31 do Zimnej Wody 3-66 0 . 4-46 9-21 6-01 7-16 11 26

8- rano Błyskawiczny
I i II kl.

PRZYCHODZĄ (z Wiednia) 9-21 wieczór; — Kraków 2‘49 popoł. — odchodzi z Wiednia 
do Lwowa (z Czerniowiec) 2 ‘26 popoi. — odchodzi z Czerniowiec 8‘ 10 rano.

E X P R E S S  ( (z Berlina) 2 52  noc — Kraków 9‘35 wieczór — Wiedeń 12 25 pop.— odchodzi z Berlina 8 '25 rano; 
III  i III kl. \ (z Czerniowiec) 1 0 6  noc — Gzemiowce 7-06 — odchodzi z Bukaresztu 8 ‘ 55 rano.

* Pociągi pospieszne (Schnelkiige); § od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1|5 — 15/9 w niedziele i święta;
•  od 1/6 — 1 5 /9 .♦  1/6 — 15/9 w dni powszednie; t t  °d 1/6 — 15/9 w niedziele i święta; §§ od 1/5 — 31/5

i od 16/9 — 30 /9 ; 0 od 7/5 10/9.

Do bajcowania uszenic?
Siarczan miedzi

BAJCĘ DUPUY’A
w p a lie t t u h  z przepisem 

u ż y c ia  349 1— 1 
polecają i wysyłają odwrotnie

M B D R IC H  i BRACOCK
L w ów , ul. Hetmańska I. 4.

Ogłoszenia
we wszel-ich sprawach poszukiwań 

i poleceń uskutecznia

BIÓRO „IMPREZA”
Mickiewicza 22 po najtańszych cenach. 

Oraz handlowe anonsy.

Rośliny dywanowe
Alternanthera, Acherantas , Ageri tum 
Guafaium, Ir-sine, Jedum, Colens w naj­

ładniejszych odmianach i t p.

SZPARAGI 1 kg. 70 ct.
Oferuje ogród w Lubyczy ktśl. poczta 

i stacji kolei Lw ów  Bełżec
463 1— 4

Róże 387 1 - ?

sztamowe i krzaczy te, flance kwiatów 
letnich i zimotrwałycb, rośliny dywanowe 
i wazonowe, rozsadki warzywne po naj­

tańszych cenach ofiaruje

Ogród w Lubyczy królewskiej
poczta i stv j-i kolei I.wów-Bełzec

Na sezon letni!!
do odświeżania i konserwowania

letnich bucików.
Kremy aólte, pomar. i brunatne 
Kremy białe i czarne do lakierów 
Mydełka do czyszczenia wszel­

kich żółtych skór 
Glazurę żółtą, -omar i bru­

natną 312 1-29
Lakiery do skór .Ghevreaux* 
Lakier .Garlnera* na obuwie 
Apretura na obuwie 
Wazelina do konserwow. skór 

Jato też oryginalne angielskie

LAKIERY i trem y na SKOBĘ
poiecają najtaniej

Lwów,
n i .  H i  t m a ń n k a  1. 4 .

• O  O O O O O O O O O O O O O O O O O O O  O O O O O

HANDEL HERBATY i KAWY 0

EDMUNDA RIEDLA
w e  L w o w i e ,  p l a c  W a r J a c K l  l i c z b a  1 0 .

psleoa najlepsze gatunki

K A W Y
s wiaku o .stym I aromatycznym.

*/, kilo
R o r t o r i c o ............................................................— zł.
Cuba grnboziam ista............................
Cejlon z ie lo n a ..................................

„  ,, przednia
„  „  pm boziam ista. . .
, „  p e r ło w a .........................

Mocca arabska bardzo aromatyczna
Jawa z ło t a ...................................................

I J w a g a :  Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba

A. r a r Ł M —  używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawy
0  gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatnnek
O  oddzielnie opalić. 15 1— ?
O  > 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Zakład wodoleczniczy 
Jaworze (Ernsdorf)

na Szląsku austrjacklm, koło Bielska.
Otwarty przez cały rob !

Urząd pocztowy 1 telegraficzny, stacja kolei. Przepyszne | ołoźenie gór­
skie u stóp Beskidów ^zląszich; klimat łagodnj, zdrowy.

Najnowsze wzorowe urządzenia lecznicze i kąpielowe. Znakomita restau­
racja pod ścisłym naJzorem lekarskim. 1826 1 — 6

Kierownictwo lecznicze obejmnje i  dni m 1 m aji 1899 dr. Artnr Zo
poth, specjalista w hyćropatji i chorobach kobiecych.

Dzierżawca dóbr zakładu kąpielowego: Karol Forner, inspektor zdrój.

6 1 - ?

•  Wszędzie do nabyć a. •

1 PIGUŁKI BLANCARDA S
S  ŻELAZISTO-JODOWE, NIEPODLEGAJĄCE ROZKŁADOWI, {
9  Potwierdzone przez Paryzka Akademię medyczna itd. 0

1 Łącząc w sobie własności JODU i ŻELAZA,  pigułki to uzyweją się specjalnie?  
'przeciw słabościom skrofulicznym, przeciwko którym proste lekarstw i źe la z is te f*  

•  pokazały się bezsilnymi, powracają krwi obfitość i pier- ^  S  — W  
9  wiastki jnj naturalne, obudzają i regulują odpływ krwi ®
® p e r jo d y cza y , wzmacniają stopniowo organizmy lymfa 
^ ty c z u e , wątłe i słabe, etc., etc., etc_  '  »■ ------------- » ---------1 --------- 7 --------- 'i _____  111 u y  ---------

8  NB. Wymagać należy aby własnoręczny ?odpis jak Aptekarz ulica Bonaparte, g .  
obok znajdował się a spoua etykiety zielonćj. nr. 40, w Paryżu. £

W Krakowie w aptekach pp. Wiszniowskiego, Redyra. i Trau^zyńskiego.
We Lwowie do nabycia w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego i Enrbara.

90 ct.
9/ł „

04 " 
08
03 „  
08 ,. 
08

I l A z e i u

Z a  1 z l r .
Wydawni-
ilnstracje.

■-rzygody Pana Balsambauma.'
Wydanie zbiorowe ozdobione k il­
kudziesięciu kolorowanem i ilu 
stracjami. 48 stronic druku. Wraz 
z przesyłką pocztuwą 15 ct. 

Biblioteka humeryetyozub , Śmigusa.* Zbiór wybornych 
humoresek, wierszyków, m onologów i 2 d . 
ctwo to zawiera także liczne humorystyczne 

Wraz z przesyłką pocztową 15 ct.
Senzacy na powieść p. t. STRASZNA KOCIĘTA. 

Cena 40 ct. wraz z przesyłką pocztową.
Nader zajmnjąca powieść p. t. MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA 

objętości 17 arkus:y druku. W r a z  z p r z e s y ł k ą  p o ­
cztową 6 0  c t .

W< systkie te wydawnictwa razem tosztnja wraz 
z przesyłką pocztową tylko I złr.

Zamówienia i pieniądze należy przesyłać wprost do 
AdmlnlstrjoJI .śmigusa* Lwów, ul. Łyczakowska l. 27.

O O O O oO C T O C O O O C O O O O O O O C  SOlOO HzOOOOOTlOC TOCOGOOOOOOl 

Założony w roku ISfW.
DOM B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y

pod firm ą: 11

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
we Lwowie, nlica Karola Ludwika liczba 1,

kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I monety
pod jak nijkorzyatniejszym i warunkami i po leca :

na całe l°3y państw, z roku 1864 
k  j l  p0 zjr 5 7g> a połówki po 3 60

Główna wygrana 150.000 złr. a wzglądnie pnława.
oraz

LOSY na spłaty mleslęozne ped Jak aajKorzystaleJszyml warnikami.
Wydawnictwo gazet) losowań .NADZIEJA* prenumerata "oczna złr. 1.70, 

na prowincji złr. 1.80.

o o o cr o o ro o o o o o o c  o o o o o io o o o o oo o o o i o c o o c o o o n a o c i

Marka ochronna. Premiowany najwyższeml odznakami I

J. A N D E LA  
PROSZEK ZAMORSKI

ta* j g g a g y  zabija I ulazozy be*pewratnle:

izwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, muchy, mrówki, 
stonogi, mole, moliki ptasie m

i wszelkie owady z szybkością i pew nością tak zdum iew ającą, 
że z płodu nawet śladu nie zostanie.

F a b r y k a  i w y s y ł k a  w  d r o g u e r j i  1 .  A n d M a  p e d  „ C s a r n y m  
p s r i n ”  w  P r a d z e ,  u l i c a  B u s a a  1 9 .

Składy: WE LW OW IE: P. Mikolasch apt., Zygmunt Rnck. apt. p id  .Srebrnym 
Orłem,* Alojzy Hubner drogjbtja, Rynek 1. 38, Karol Bayer, ul. Krakowska, 
J. Friedrich & A. Beacock, ulica Hetmańska 1. 4, SL HaiMewicz, Rynek L 42 

Józef Ch. Fmkler, knpiec; Blara: E. K ruppa; b  I r : M. Musiał; Beleohiw : 
Larol Dflll apt.; Czarny Dunajec; H. Pacanower i Jazob Siotter; Deanlt- W y ic* : 
Bracia G -oedel; Gródek: J. Hesi htles, A. Lippus; Gliniany: A. Hełm apt.; Kołe- 
m yja: E. Stenzel apt.; K ozłów : Seweryn Bła< hewssi apt.; Kraków: Mikołaj Próś 
apt., W . Redyk apt., K, Wiszniewski apt., Eugeniusz Heiler apt., A- Hawełka 
kupiec, Reim & Co., kupiec, Wilhelm Eilbaum; lew y S ącz : S. Liechtmann; 
Przemyśl: A. Faliszewski; RÓW&6 koło Dukli: Towarzystwo spożywcze .W ro- 
ank > Sokal:  SL Wołkowski dawniej Grott; Stanisławów: A. Beil apL, Stryj: 

Juliusz Barański, Jakób Kindler; S łotw laa: F. Efler; Taraow: Władyriaw Brach, 
•ifiok c. k. Starostwa; Z łoczów : Rołhenb3rg St Co. dawniej Józef G old; 
Żółkiew: Juljan Olearczyk; Zywleo: Edmund Haydn; — jakoteż do nabycia 

•.iszędzie tam, gdzie są wywieszone Andóla plakaty z .Czarnym psem*.

Redaktor odpow^edralny: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański, A. Milski i Z drukarni M. Schraitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


